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Adw. przys. Stanisław Popowski. Klemens

„S o k ó ł"  w Warszawie.
W  początkach bieżącego tygodnia lotem  bły­

skaw icy rozeszła się po całej Polsce radosna wieść, 
że władze adm in istracy jne ostatecznie zatw ierdziły  
ustaw y T ow arzystw a G im nastycznego „Sokółu w 
W arszaw ie.

Historya przyoblekania się myśli o zawiąza­
niu „Sokoła" w Warszawie sięga r. 1902, kiedy 
to na wystawie sportowej taki entuzyazm wśród 
warszawian wzbudziły popisy krakowskiej druży­
ny sokolej pod wodzą p. Rudzińskiego. Od tej 
chwili zaprowadzano stopniowo ćwiczenia sokole 
w Towarzystwach: Cyklistów, Łyźwiarskiem, Wio- 
ślarskiem, Pracowników handlowych itp. Wszyst­
ko to jednak były zrzeszenia prywatne, istniejące 
i działające pod nazwą „Kółek gimnastycznych". 
Dopiero podczas pamiętnej „konstytucyi listopado­
wej", po manifeście ogłaszającym wolność związ­
ków, zapalony zwolennik idei sokolskiej, p. Karol 
Malczewski, zebrał u siebie grono osób, z które- 
mi pospołu położył pierwszą cegiełkę pod obecne­
go „Sokoła". Niebawem po zawiązaniu się pier­

Starzyński, przemysłowiec. Kand. praw Karol Ms

wszego gniazda, „im. Kościuszki" — zaczęły po­
wstawać nowe, wymownie świadcząc, jak podatny 
grunt u nas spotkało Sokolstwo. Powstały więc 
gniazda „im. gen. Dąbrowskiego", „im. Kilińskie­
go", „im. Staszyca" i „Czwartaków". Gniazda roz­
wijały się bardzo pomyślnie, gdy wtem wypadł 
w Warszawie stan wojenny, a z nim „rozporzą­
dzenie obowiązujące" grożące 3-miesięcznem wię­
zieniem lub grzywnami do 3000 rb. za należenie 
do organizacyi nieulegalizowanych. Wówczas wy­
brano komisyę trzech: dr Jana Guirarda, adw. 
przys. St. Popowskiego i przemysłowca Klemensa 
Starzyńskiego, których upoważniono do poczynie­
nia kroków na drodze formalnej. Starania te obe­
cnie uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem: 
„Sokół" w Warszawie, który oddawna dojrzewał 
w sercach warszawian, wykwitnął teraz kwiatem 
wonnym, wspaniałym...

* **
Ju ż  w poprzednim tygodniu podaliśm y dwie w spa­

niałe grupy uczestników  Koła gim nastycznego w 
D olinie S zw a jca rsk ie j w  łonie ta m te jsz e g o  T o w .

zewski. Dr. med. Jan Guirard.

Łyżw iarskiego. Jednakow oż dopiero po zam kn ię­
ciu num eru nadeszła wiadomość o zlegalizow aniu 
Tow. „Sokół" w W arszaw ie, więc nie mogliśmy 
już podpisać pod rycinam i, że to Sokoli i Soko­
lice z gniazda g en era ła  D ąbrow skiego. Dziś poda­
jem y znowu inną grupę druhów  w arszaw skich, o- 
raz  po rtre ty  założycieli tam tejszego „Sokoła", no­
wego kolegi gniazd galicyjskich, szląskich i po­
znańskich, które przez la t ty le w ypowiadały w oko­
licznościowych toastach  gorące p ragn ien ia  n a d e j­
ścia chwili u jrzen ia  na zlotach swoich p rzedew szyst­
kiem  Sokołów z W arszaw y.

Lwów obrał nowego króla.
N ajsta rszą  i w dziejach m iasta Lw ow a najpa- 

m iętn iejszą organizacyą. je s t is tn ie jące  od połowy 
X V  w ieku po dziś dzień Tow arzystw o Strzeleckie. 
Dzieje tego Tow arzystw a, k tóre  w ciągu wieków 
przechodziło rozm aite koleje ta k  pod względem h i­
storycznym  ja k  i w swych w ew nętrznych urządze­
n ia ch , w ią żą  s ię  bardzo ś c iś le  z lo sam i miastn

„S o k ó ł"  w W arszaw ie : Z a ło ży c ie le  św ieżo z lega lizow anego  Tow . g im n a s ty c z n e g o  „S okó ł".
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„Sukół" w  W arszaw ie: Grapa nowe powstałych „Sokołów'* warszawskich z inieyatorem Towarzystwa, Karolem Malczewskim w pośrodku z okazyi zatwierdzenia ich ustawy przez
władze administracyjne.
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Trzeba bowiem pamiętać, że mieszczaństwo lwow­
skie miało na mocy przywilejów królewskich roz­
ległą władzę w mieście i własny samorząd, zaś 
„urzędem wojskowym44 czyli załogą miasta rozpo­
rządzało właśnie Towarzystwo strzeleckie, do któ­
rego najwybitniejsi mieszczanie należeli.

i w innych miastach pierwszym powodem do za­
prowadzenia takich bractw świeckich była potrzeba 
bronienia się przeciw napadom wrogów, a celem 
ćwiczenie się we wszelakiej broni. Potrzeba ta 
była tem większą we Lwowie, jako mieście, poło- 
żonem na pograniczu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Mieszczanie lwowscy też słynęli ze swego męstwa 
i odwagi i nigdy nie szczędzili ni życia, ni krwi 
swej, gdy trzeba było stanąć w obronie rodzinnego 
miasta.

Pierwsze początki bractwa strzeleckiego są za­
pewne bardzo dawne, organizacya jego zaś — hi­
storycznie stwierdzona — sięga 1445 roku, jak 
o tem wspomina w swej kronice Zimorowicz. Pod­
stawą rozmaitych przywilejów strzelców lwowskich 
jest przywilej nadany konfraterni strzeleckiej przez 
króla Zygmunta Augusta w r. 1546.

Po dziś dzień utrzymały się w Towarzystwie 
strzeleckiem rozmaite tradycyjne uroczystości, wśród 
których najważniejszą jest doroczna intronizacya 
króla kurkowego. .>

Godność króla kurkowego przypada w udziale 
temu członkowi Towarzystwa, który podczas strze­
lania do tarczy, zrobi najcelniejszy strzał, t. z w. 
„gwóźdź14. Strzał taki i połączona z nim godność 
jest od wieków ideałem i marzeniem każdego mie­
szczanina lwowskiego. W roku bieżącym strzał 
taki padł z ręki p. Józefa Ścibor Rylskiego, który 
będąc jednym z najlepszych majstrów krawieckich 
we Lwowie, okazał się też jednym z najdzielniej­
szych strzelców. Wogóle — jak powiadają kroniki 
miasta — cech krawiecki zawsze słynął ze swej 
dzielności i w szeregach swoich miał najlepszych 
strzelców.

Intronizacya nowego króla odbyła się w ubiegły 
czwartek, w święto Bożego Ciała, ze zwyczajną 
okazałością, a przy udziale bardzo wielu mieszczan 
we wspaniałych strojach narodowych. Między obe 
cnymi, było też całe prezydyum miasta i wielu 
radnych, tem więcej, że prezydent miasta p. Mi­
chalski jest prezesem Towarzystwa, a wiceprezydent 
Ciuchciński, wiceprezesem Towarzystwa. Stąd też 
pochodzi, że w dziejach miasta dotychczas odgrywa 
tak ważną rolę Tow. strzeleckie, znane w Radzie 
miejskiej pod nazwą „Strzelnicy14.

W numerze dzisiejszym podajemy portret króla 
kurkowego p. Józefa Ścibor Rylskiego, oraz zdjęcie 
fotogr. grupy członków, zebranych na strzelnicy 
podczas intronizacyi nowego króla.

rając jeden z jego krewnych. W ślad za tem po­
jechało za Ocean już kilku innych Nowickich, któ­
rzy chcą udowodnić, że część majątku po niebosz­
czyku i im się należy. A fortuna to olbrzymia: 
40 milionów dolarów! Okazało się obecnie, że ro­
dzonym synowcem owego zmarłego w Stanach Zje-

W a rsza w sk i a k to r  m ilionerem : Szczęśliwy spadkobierca, 
Seweryn Nowicki, galicyanin, a od lat 20 wybitny artysta 

teatru Rozmaitości w Warszawie, synowiec zmarłego 
w Ameryce- Nowickiego, po którym pozostało do podjęcia 

40 milionów dolarów.

L w ó w  o b ra ł n o w eg o  k r ó la :  Wybitny mieszczanin 
lwowski, Józef Ścibor Rylski, nowy król kurkowy, świeżo 

intronizowany na Strzelnicy miejskiej.

fPowstało^Towarzystwo strzeleckie z bractwa 
łuczników, czyli ciskaczów (iaculatores); bractwo 
to miało urządzenie na wzór innych miast polskich. 
Nie ulega zaś wątpliwości,£że tak we Lwowie, jak

Warszawski aktor milionerem.
Przed paru tygodniami wszystkie dzienniki na­

sze obiegła wiadomość, że ze Lwowa wyjechał do 
Ameryki ubogi urzędnik Wydziału krajowego No­
wicki, wezwany do podjęcia przynależnej mu czę­
ści ogromnego spadku," jaki pozostawił tam umie­

dnoczonych Polaka-milionera jest znany artysta 
teatru Rozmaitości w Warszawie. Galicyanin z u- 
rodzenia, Seweryn Nowicki, który również ma zu­
pełnie słuszne pretensye do spadku po stryju. 
Sprawę powierzył już sympatyczny artysta adwo­
katowi i zapewne rychło ze sceny sięgnie po'mi­
liony...

L w ów  obrał now ego króla; Na Strzelnicy lwowskiej Jgrupa. członków wiekowego Towarzystwa Strzeleckiego z okazyi intronizacyi nowego króla kurkowego, Józefa Ścibor-Rylskieg'
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oram y n a m ó w .
R om ans z  ży c ia  p rze z  Gr-ego.

1 3  • Ci ąg dalszy .

W podwójnych sid łach .

Rychło znaleźli się w jak im ś brudnym  zaułku 
krakow skim , gdzie K osiara zapukał w małe okienko 
na dole, czerw oną zasłonięte firanką, z poza k tó ­
rej p rzedzierały  się żółte b lask i przyćm ionej lampy.

F ira n k a  uchyliła się lekko i przez szparę u k a ­
zało się na chwilę oko. K osiara  zbliżył tw arz  sw oją 
do szyby, co miało ten  skutek , że firanka zapadła 
zaraz z powrotem, w ew nątrz  pokoju b lask  św iatła  
roz jaśn ił się w yraźniej, a w śród ciszy zupełnej 
wokoło słychać było śpieszne o tw ieran ie drzwi.

W  bram ie starośw ieckiej kam ienicy zg rzy tnął 
klucz w zamku.

K iedy próg czarnej, ja k  czeluść, sieni sklepio­
nej p rzek raczała  L a u ra  w tow arzystw ie K osiary, 
doznaw ała w rażenia, ja k  gdyby wchodziła w po­
dwoje więzienia.

Owionęły ją  w strę tn e  wyziewy, gdy w eszła do 
brudnej, nędznej izby, gdzie w św ietle kopcącej 
lam pki z poszczerbionem  szkiełkiem  bez klosza, 
rzucał się w oczy najw iększy  z gratów , ogromny, 
po łatany  paraw an. Poza nim u jrza ła  L a u ra  na  
łóżku śpiącą młodą kobietę z rozsypanem i po p o ­
duszce złotemi w łosam i; b u jna  p ierś w yzierała 
z pod mocno w yciętej, grubej koszuli ponsowej 
w g ranatow e grochy. W ejście  ich nie przebudziło 
śpiącej, poruszyła się tylko na szarem , krac iastem  
posłaniu i nogami w bok skopała s ta rą , w ypełzłą 
kołdrę niebieską, z k tórej w yłaziła  żółta  w ata.

Z drugiego łóżka pod oknem  w yszła by ła  co 
dopiero, bram ę im otw ierać na  pukanie, s ta rze jąca  
się kobiecina niska, z dużą głową, rozczochrana, 
k tó ra  te raz  szep tała  coś z K osiarą  w progu, po­
czem zostaw iw szy gości, podrep ta ła  żywo do d ru ­
giej izby.

W  m inutę później w ybiegła stam tąd  tęga, w y­
soka b ru n e tk a  w bladoróżowej koszuli, z tw arzą, 
widocznie zaspaną i nie rozglądając się wcale, 
w skoczyła do próżnego łóżka pod oknem  i w su­
nęła  się pod pierzynę.

Z a n ią  zaraz w róciła z drugiego pokoju gospo­
dyni i ująw szy L au rę  pod rękę, w prow adziła ją  
tam.

N atychm iast drzw i się zam knęły n a  klucz 
i księżniczka C zerska znalazła  się sam na  sam 
w m alutkim  pokoiku z oknem zakratow anem  n a  
podwórko.

W  pierw szej izbie obie młode kobiety  spały, 
a s ta ra  prow adziła szeptem  tajem niczą rozmowę 
z K osiarą.

—  M oiściewy, W ojciechu, m usicie mi przecież 
coś powiedzieć... n iechby było nie wszystko... Ale 
jabym  przecie um arła  z ciekawości.

— Nic wam więcej nie powiem... dość, że m a­
cie złoto pod dachem  i g rube p ieniądze do stan ie ­
cie odemnie, jeśli wam się uda przechow ać ją  
u siebie bezpiecznie, dokąd mi będzie potrzeba.

— M ożecie być spokojni, Kosiaro... sam ibyście 
sobie ta k  nie dopilnowali.

—  No, byw ajcie  zdrowi, m oja Pędzikow a, a czu­
w ajcież nad dziew czyną, p ilnujcie, ja k  oka w g ło ­
wie, bo wam pow tarzam , że to m arne dziecko dla 
nas w arte...

— Ile, h a ?
—  Cały m ajątek!
Koło południa w rócił K osiara  do Pędzikow ej 

w łaśnie w tak ie j chwili, kiedy ona sam a była  w m ie­
ście i kiedy zasta ł w domu jedynie  młode je j loka­
torki. Obie jeszcze w łóżkach były, ale już  się w y ­
spały i p rzeciągały  się na brudnej pościeli.

Pogadał on z niemi półgłosem, co chw ila ręk ą  
w skazując na  drzw i do drugiego pokoju, od k tó ­
rych  klucz gospodyni zabra ła  ze sobą, wychodząc. 
Po poufnej rozmowie K osiara  w sunął każdej z nich 
w rękę  srebrnego  guldena, jeszcze raz  p rzy k azu ­
jąc  śm iejącym  się kobietom, żeby się nie w ażyły 
zawieźć jego zaufan ia  i zastosow ały się w razie 
potrzeby w m yśl jego prośby do podanych w ska­
zówek.

— W iecie zatem , gdzie w razie czego trzeb a  
mnie szukać lub dokąd dać mi znać na w ypadek 
zdrady.

N adszedł wieczór. L o k a to rk i Pędzikow ej w y­
stro iw szy się i wym alowawszy w ciągu całego po­
południa, wyszły nareszcie  z domu obie, a s ta ra  
sam a zostaw szy, zapaliła  lam pę i siad ła  czytać g a ­
zetkę, w sąsiedniej trafice kupioną.

N agle Pędzikow a aż podskoczyła na k rześle

i p rzysunąw szy sobie bliżej kopcącą lam pkę, za­
częła czytać uw ażniej wiadomość, k tó ra  ją  z a in try ­
gow ała.

„D ziesięć tysięcy  nagrody  tem u, k to  wskaże 
m iejsce pobytu porw anej mi córki L a u ry u...

— P sia  kość słoniowa, a  jeżeli to będzie w ła­
śnie ta  sama...

Poczem  zaczęła rozczytyw ać się w dokładnym  
rysopisie zaginionej panny.

— Całkiem  podobne... J a k  gdyby się w szystko 
zg a d z a ło .. I  to z W arszaw y, a przecież K osiara 
stam tąd  przyjechał... Zaraz, zaraz, zapom niałam  so­
bie, ja k  się ten  książę nazyw a..

I  p rzysunęła  sobie pod oczy raz  jeszcze g a ­
zetę, odczytując podpis pod ogromnem ogłoszeniem  
grubem i czcionkam i na czele num eru brukow ego 
dziennika:

„M irosław  CzerskiK
W yję ła  z kieszeni klucz i o tw arła  nim drzwi 

do drugiego pokoju. P rzym ila jąc  się jak  mogła, 
w dała się Pędzikow a w rozmowę ze swoim w ię­
źniem.

—  Moje biedne dziecko, a jakże  ty  się p a ­
nienko nazyw asz?

— L a u ra  Czerska.

Przebłyski nadziei.
B yłaby się zdum iała księżn iczka p iorunującem  

w rażeniem , jak ie  w yw arła  n a  Pędzikow ej w yzna­
niem  swego nazw iska. Nie m ogła go jed n ak  w yczy­
tać  ze zmienionej nag le  tw arzy  swojej gospodyni, 
ponieważ ta  usłyszaw szy silne stukan ie  do drzwi, 
w ybiegła otworzyć.

L a u ra  mimowoli za jrza ła  przez drzw i uchylone 
do pierw szego pokoju i zauw ażyła, że Pędzikow a 
żywo przez chw ilę z kim ś rozm aw iała w progu, 
n ie w puszczając go do środka, poczem zaraz w ró­
ciła do C zerskiej.

—  N iech pan ienka będzie ta k a  dobra i p rze j­
dzie do tam tego pokoju.

K siężniczka z rezygnacyą w sta ła  z k rzesła  
i poszła w ślad za s ta rą , k tó ra  w skazała  je j p a ­
raw an.
4 — N a m inutkę proszę się tam  schować —
szepnęła je j do ucha i zaraz  zasunęła  za n ią  o sta ­
tn ie  skrzydło  paraw anu.

C zerska była zbyt zobojętniała na  w szystko 
w strasznem przygnębienia swojem, by mogła in­
teresow ać się czemkolwiek, coby się ni e  dz ia ło 
w około niej w te j chwili. To też nie zauw ażyła 
wcale, że Pędzikow a w puściła te raz  do środka je- 
dnę ze sw ych dwóch dotychczasow ych lokatorek, 
k tó ra  w czyjem ś tow arzystw ie śpiesznie przeszła  
do drugiego pokoju, gdzie przed chw ilą jeszcze 
więziono L a u rę  i drzw i za sobą zam knęła.

W ów czas s ta ra  zbliżyła się do niej, odchylając 
znów pierw sze skrzydło paraw anu .

— Ju ż  można.
U siadły przy  stole w m ętnym  k ręgu  lampy, 

k tó re j kno t zwęglony ję ła  te raz  Pędzikow a po­
praw iać, mówiąc cichym szeptem :

— To ło tr  ten  Kosiara... on pan ienkę w ykradł 
ojcu... A m atkę m a pani je szcze?

L a u ra  poruszyła głow ą przecząco.
— T en zbój porw ał pan ienkę n a  to, żeby od 

ta tk i wym usić g rube pieniądze... O, to ło tra  kaw a­
łek! A le ja  mu zdm uchnę z przed samego nosa ten 
dobry in teresik , bo ja  mam z nim na  pieńku...

K siężniczka szeroko oczy otw arła, s łuchając 
ciekaw ie, ja k  gdyby zaczynała  cośkolwiek po j­
mować.

— K osiara  zemścił się za coś tam  na paninym  
ojcu. J a  zasię znowu, widzi pan ienka, swoje mam 
rachunki z tym złodziejem  i mam swoje powody, 
żeby się na  nim zemścić... A to ty lko dobrze dla 
panny.

I  jeszcze bardziej głos zniżając, nachylona p r a ­
wie do ucha L aury , szep tała  da le j:

— Coby też  pani o tem powiedziała... gdybym 
ja  ta k  — tu  urw ała, zaw ahała  się nieco, poczem 
ton zm ieniając, rzek ła , s tu la jąc  chude ram iona: — 
No, moiściewy, trudno... dobre serce ja  mam... ależ 
przecie nie grzech zarobić, skoro je s t  okazya... 
W ięc i to nie darm o zrobię, ale  ja k  P a n a  Boga 
mam w sercu, ta k  się przysięgam , paniusieczko ko­
chana, cobym to zrobiła naprzód  nie d la  zysku, 
a ino głównie, że mi cię żal, moje biedne dziecko 
złociutkie.

W  L aurze  zatrzęsło  się serce, bo już z tego 
w stępu zrozum iała, iż może mieć nadzieję  rychłego 
ocalenia. M iała więc zam iar w łaśnie w skazać P ę ­
dzikowej drogę, jak ie j użyć należy  d la p rzy jśc ia  
jej z pomocą, gdy ta  mówiła sam a:

—  Otóż m oja panienko, cobyś tak , duszko, po­
w iedziała na  to, żebym ja  cię odwiozła do ojca, 
do sam ej W arszaw y...

— Boże drogi... gdybyś pani ty lko  zechciała., 
w szakże mój ojciec po królew sku w ynagrodziłby 
pan ią  za tę  przysługę... Z resztą , gdyby to pani t ru ­
dności spraw iało, to w ystarczy  telegraficznie ojca 
mego zaw iadom ić w tej chwili, a ju tro  rano  bę­
dzie tu  po mnie...

—  Oh, nie duszko — odparła  s ta ra , k iw ając 
sw oją dużą głową.

U śm iechnęła się na to L a u ra  dobrodusznie.
— Dom yślam  się, o co pani idzie. A le proszę 

mi w ierzyć, że w tym w ypadku ta k  samo nie omi­
nęłoby pani sowite w ynagrodzenie. W szakżebym  
ojca zapew niła, iż w yłącznie pani zawdzięczam  oca­
lenie, więc czybyś mnie osobiście przyw iozła do 
niego, albo czybyś mnie tu t i j  oddała w jego ręce, 
na  jednoby wyszło, ręczę pani za to, ozłociłby p a ­
n ią  z wdzięczności, a s tać  go na  to, m ilionową ma 
fortunę.

W  głowie Pędzikow ej zaczęło się mącić, do­
tychczas doznawała już wrażenia, jak gdyby znaj­
dow ała się w posiadaniu owych dziesięciu tysięcy, 
obiecanych przez księcia, w publicznych ogłosze­
niach, w nagrodę za w skazanie mu m iejsca po ­
bytu  w ykradzionej córki.

A kiedy w tej chwili z ust m łodziutkiej księ­
żniczki usłyszała, że ojciec je j loka to rk i chwilowej 
je s t nie tylko au ten tycznym  księciem, lecz z a ra ­
zem m ilionerem  — w ydała się jej owa sum a dzie­
sięciu tysięcy zbyt skrom ną i w m gnieniu oka o- 
pętały  ją  m arzenia o zdobyciu nagrody, podw ójnej, 
potrójnej...

W praw dzie  nie m iała powodu nie w ierzyć za­
pewnieniom  księżniczki i sam a pojmowała, że nie 
byłoby prostszego i łatw iejszego  sposobu nad  w y­
słan ie  te legram u do zrozpaczonego ojca, mimo to 
p ro jek t ten  odsuw ała stanowczo, jako  niebezpie­
czny w je j w arunkach.

— P aniusieczko  kochana — tłóm aczyła p an ­
nie Czerskiej — ja  ci w ierzę, duszo, ale widzisz, 
ty  wiesz swoje a ja  swoje... N icby mnie z tego 
nie przyszło, gdybym  ja  tu  na m iejscu dostała  Bóg 
wie jak ie  p ieniądze od ta tu s ia  dobrodzieja, bo za ­
raz  zagrabiłby  mi je  zbój Kosiara... A jeszcze za- 
nimbym do rąk  dostała, to ten  ło tr, ledwie się na  
zdradzie poznawszy, zaka trup iłby  m nie na śmierć... 
Znam  ja  go, moiściewy, ty le  la t, to i wiem, co mam
0 nim trzym ać.

— A czy może mnie pani zawieźć sama a* do
W arszaw y tak . żeby tema K osiara nie przeszko­
dził ?

— Jużem  pom yślała o tem, duszo, a jakże.
— Ale to paszporty  potrzebne, przypom inam , 

a ja  papierów  nie mam żadnych.
— N a w szystko rad a  jest... P ieniędzy na  po­

dróż starczy  mi, bo to ja , paniusieczko złota, b y ­
w ałam  już w W arszaw ie, to i wiem, co ja k  kosz­
tuje... A z paszportam i je s t  tak i sposób, że mam 
n a  gran icy  znajom ych, co się tru d n ią  szw arcow a- 
niem  i przeprow adziliby nas po p rzy jaźn i za  
rub la.

— Skoro tak , to potem  w K rólestw ie niem a 
obawy o n ic  aż do sam ej W arszaw y, bo w razie 
czego w ystarczy  mi nazw isko swoje wymienić... 
Z by t dobrze w całym  k ra ju  zn a ją  mego ojca.

— Tylko widzisz, duszo, je s t inna  p arad a  z tą  
naszą podróżą... Nie możemy jechać  w prost, bo K o ­
sia ra  p ilnu je  nie ty lko  panienkę, ale i mnie be- 
stya  także musi śledzić... W ięc niechbyśm y się w y­
b ra li ko leją  ta k  zw yczajnie p rostą  drogą do W a r ­
szawy, toć przecie ten  zbój, moiściewy, dogoniłby 
nas w drodze, ledwoby ty lko  spostrzeg ł tu  uc ie ­
czkę naszą.

—  Boże, w ięc cóż począć — jęk n ę ła  L a u ra , 
m yśląc w tej chwili o biednym  C ypryanie K rzy ­
siaku, k tórego losu nie była sam a pew na i naraz  
stan ę ła  jej przed oczyma poprzednia próba ucie­
czki ta k  darem na i tak  w sk u tk ach  fa ta lna .

— Mam sposób i na to, tylko trzeba  nam ko­
łować... pojedziem y przez p ru sk ą  granicę... J a  mam
1 tam  znajom ych na  kom orze, da się przeszw arco- 
wać łatwo... Podróż potrw a trochę długo, ale innej 
niem a rady...

—  W szystko  mi jedno, byle raz  w yrw ać się 
ze szponów K osiary  i nadal jego sideł uniknąw szy 
szczęśliwie, dostać się w reszcie do ojca... N iechże 
pani tedy działa przezornie, a jeszcze raz  zape­
wniam, że zostaniesz sowicie w ynagrodzoną.

— M usimy się z tem  śpieszyć... N ajlep iej b ę ­
dzie w yjechać jeszcze te j nocy.

—  N atu ra ln ie , choćby zaraz, o ile niem a oba­
wy, żebyśm y się gdzieś nie n a tk n ę li n a  K osiarę.

— Ślicznie zrobi się w szystko, duszo... M oja 
w tem  głowa, paniusieczko kochana, przecież mi 
darm o ta to  dobrodziej pieniędzy daw ać nie będzie.

W  jak ieś  pół godziny później L a u ra  C zerska 
ow inięta g rubą  chustką, z pod k tó re j n ik tby  nie
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stać  z baronem , a  na pewne od razu  w yczytanoby 
mi z tw arzy, iż muszę coś wiedzieć, lecz nie chcę 
powiedzieć... Toby się wydało im podejrzane... Nie 
ma innej rady : tam  już w racać nie mogę. T rzeba 
w św iat uciekać z tym skarbem .

I  począł iść coraz śpieszniej, nie zastanaw ia­
jąc  się, dokąd go oczy poniosą.

Szkatu łka  nie w ydaw ała mu się ta k  ciężką, ja k  
wprzódy, ponieważ im dłużej rozm yślał nad ta je ­
m niczą w ypraw ą barona G oldenthala, tem większej 
nab iera ł pewności, iż dzięki owemu żelaznem u pu­
dełku sta ł się milionerem.

—  Byle w ybrnąć z tego lasu!
Tym czasem  gęsty  bór inflancki ani m yślał się 

kończyć. Nie było w idać kresów  jego, w k tó rąk o l­
wiek stronę  zw racał się Ludw ik.

W reszcie i noc zaskoczyła go w tej puszczy.
S trach  go ogarnął. Nie przypuszczał, żeby za­

chodziła obawa napadu jak ich  rozbójników, ale 
w yobrażał sobie, że w tak ich  lasach przepastnych 
może mu grozić niebezpieczeństw o ze strony  dzi­
kiego zwierza.

— Moje biedne dziecko, a jak że ty sią'panienko nazywasz?
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poznał an i je j tw arzy  an i figury, opuściła swoje 
nowe więzienie w tow arzystw ie Pędzikow ej, rów ­
nież szalem osłoniętej do niepoznania.

Zaledw ie w yszły z domu, s ta ra  p rzystanęła  
i podobnie, ja k  przed chw ilą z bram y, rozejrzała  
się na w szystkie strony  uważnie, poczem ruszyły 
w dalszą drogę spokojne.

Szły śpiesznie w m ilczeniu m ijając w m rokach 
wieczornych przechodniów.

Na drugim  chodniku na  ich w idok p rzystanęła  
nagle p rzechadzająca się przed oświetlonym sk le ­
pem młoda kobieta, o bujnych włosach złotych, w y­
tęży ła  w zrok w ich stronę i z m iejsca zawróciw- 
szy, pędem pobiegła przed siebie, ro z trącając  
ludzi.

Pędzikow a jednak  podobnie, jak  L au ra , nie za­
uw ażyły tej sceny przelotnej i zakręciły  w boczną 
ulicę.

— Dobrze, duszo, żeśmy już tu taj... te raz  je ­
steśm y bezpieczne.

Skarb.
L udw ik  Rem an dźw ignął się. Pod sobą m iał 

nieruchom e ciało barona G oldenthala, a dokoła 
czarną  jaskinię.

—  On chciał mnie tu  w podziem iach zgładzić 
ze św iata — pom yślał sobie, oprzytom niawszy zu­
pełnie —  te raz  zm ieniły się rzeczy o tyle, że ja  
mógłbym go dobić, jeżeli jeszcze dyszy...

W strz ą sn ą ł się cały, siadając na stopniu k a ­
miennym.

— Spełniłbym  zapew ne tylko dobry uczynek, gdy - 
bym się o to postarał, by s traszn y  ten  człowiek, 
n ie u jrza ł więcej nigdy św iatła  dziennego i stąd 
nie wyszedł nigdy... Ale ja  do tego nie zdolny j e ­
stem, nie, zabić go... a może on już nie żyje.

D reszcz przeszedł po ciele Ludw ika.
— N iech się dzieje co chce, byle co prędzej 

w yjść z tego grobu.
I  zaczął na  czw orakach w drapyw ać się w śród 

ciemności pod górę po zim nych stopniach kam ien­
nych.

W tem* n a tk n ą ł się na  jak iś  przedm iot i nagle 
doznał w rażenia, ja k  gdyby prąd  elektryczny prze­
biegł po nim.

To na jednym  schodzie leżała owa tajem nicza 
szkatułka, dla zdobycia której odbył G oldenthal 
w jego tow arzystw ie w ypraw ę w podziemia sta re j 

„kąp licy  zamkowej.
—  K iedy szamocąc się, runęli obaj w przepaść 

i stoczyli się w piekielnym  uścisku na dół, szka­
tu łka  zdobyta przez barona, w ypadła mu z ręki.

T eraz baron leżał od n iej daleko, a  n ie było 
nic łatw iejszego dla L udw ika, ja k  przyw łaszczyć 
sobie ten  skarb  i uciec z nim w świat...

— W szak  i baron tylko przyw łaszczył ją  so­
bie, w szak i on zrabow ał ją  tu ta j — m yślał Re- 
man.

W ięc nie w ahał się już  aui chwili. Zdecydował 
się na  krok  stanow czy. K ase tka  m iała rączkę, to 
też chociaż była bardzo ciężka, dało się ją  nieść 
dość wygodnie. Idąc z tym  ciężarem  w ręku , trzy ­
m ał się te raz  poręczy i uważnie w spinał dalej po 
schodach ku wyjściu.

—  Tu, w tej szkatule, znajdu je  się bez w ą t­
pienia tajem nica, k tó ra  skłoniła barona G olden­
thala  do m ałżeństw a z W andą  R ożniew ską-A nielską.

W  godzinę później, d rżąc od dotkliw ego chło­
du, błądził L udw ik  R em an po gęstw inie leśnej.

Znużony, p rzystanął w m iejscu, gdzie czuł się 
zupełnie bezpiecznym  i umieściwszy na ziemi pod 
drzewem  ciężką szkatułkę, zab ra ł się do pracy, 
ja k ą  uznał za najp iln ie jszą  w tej chwili. U branie 
jego było w takim  nieładzie i ta k  zniszczone sk u ­
tkiem  szam otania się n a  schodach z baronem , gdy 
mu śm ierć w oczy zaglądała, a zw łaszcza ta k  było 
w yw alane przez to, że obaj s taczali się po kam ie­
n iach w przepaść —  iż chcąc w razie czego un i­
knąć  podejrzeń, należało przedew szystkiem  p rzy ­
prow adzić do znośnego stanu  garderobę. Poszło mu 
to gładko, poczem z piasku i błota obmył sobie 
jeszcze ręce w potoczku leśnym  — i ruszy ł w d a l­
szą drogę.

Ale dokąd iść — tego sam nie wiedział.
— W racać  do pałacu Rożniew skich nie spo­

sób. Mógłbym w praw dzie tymczasowo ukryć gdzieś, 
choćby w lesie zakopać szkatu łkę  i p rzy jść do pa­
łacu swobodnie, udając, że nic nie wiem, jakoby 
baron zaginął... W yszedłem  na  przechadzkę, zabłą­
kałem  się trochę w lesie i w racam  sobie najspo­
kojniej... Ale jeżeli mnie przypadkiem  zobaczył 
k toś przedtem , że z zamku wyszedłem  do parku  
nie sam, ty lko w tow arzystw ie Goldenthala... To 
jedno... Ale nadto  znam  ja  siebie: w ystarczyłoby, 
żeby mnie py tać zaczęto w pałacu, co się mogło

Rychło ogarnęły  go ciemności zupełne. Ciszy 
nie przeryw ało nic dokoła. W szędzie była pustka, 
k tó ra  jeszcze bardziej strachem  napełn ia ła  młodego 
kantorow icza łódzkiego.

W  tak ich  okolicznościach iść dalej nie można 
było. Zatrzym ał się tedy R em an pod ogromnem 
starem  drzewem. Z badał je  uw ażnie o ile się dało 
w m roku i w reszcie zdecydował się w drapać na 
nie d la znalezienia sobie chwilowego noclegu.

W ybra ł szczęśliwie, gdyż nie tylko udało mu 
się bez w ielkiego trudu  w ydostać na górę, nie pu­
szczając k ase tk i z ręk i, ale co więcej, n a  w ierz­
chołku pnia rozłożystego drzew a znalazł w ro zg a­
łęzieniu m iejsce, tw orzące szeroki kosz, gdzie m o­
żna było od biedy, w zględnie wygodnie, p rzesie ­
dzieć k ilka  g o d z in ..

W yłam ał gałąź w tak i sposób, że tuż przy so­
bie zawiesił, ja k  na  haku, swój nieodstępny skarb 
cenny — szkatu łkę  żelazną. N astępnie sam u sa ­
dowił się o ile możności najlepiej i uśm iechnął się 
zadowolony z tego, że w ta k  obcych mu okoliczno­
ściach mimo b raku  dośw iadczenia potrafił sobie r a ­
dzić sam ta k  dobrze.

Jed en  miał tylko kłopot, że zbyt lekko był u- 
b rany  i skutkiem  tego trząsł się ciągle z zimna,
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z głodem bowiem, k tó ry  mu z początku w lesie 
dokuczał już mocno, te raz  oswoił się już nieco.

Do wschodu słońca godziny wlokły się niem i­
łosiernie długo. Rem an nie mógł zasnąć, ta k  mu 
siedzieć było tw ardo, a zw łaszcza robiło mu się 
coraz zim niej. Deszcz w isiał w powietrzu. Niebo 
było zaw alone chm uram i. N a szczęście w ia tr  ty lko 
usta ł od wieczora.

Zm ęczenie jednak  w praw iło go w tak ą  senność, 
że wcale nie wiedział, kiedy zdrzem nął się. Dość, 
że gdy się ocknął i oczy otw arł, u jrza ł w koło 
siebie dzień jasny, jakkolw iek mimo pogodnego już 
nieba, nie było znać jeszcze blasku wschodzącego 
słońca.

W zrok jego padł przedew szystkiem  na miejsce, 
gdzie z w ieczora zaw iesił szkatułkę.

Jak ież  było przerażenie  s traszne  L udw ika, gdy 
w m iejscu tem  zobaczył jedynie złam aną gałąź, 
k tó ra  służyła mu za hak  do rękojeści kasety, ale 
szkatuły  nie zostało ani śladu.

P rz e ta rł sobie oczy, bo mu się wydało przez 
chwilę, iż to tylko sen ta k  przykry, ja k  zmora-

trap i go i trwoży. J e d n a ­
kowoż przekonał się ry ­
chło, iż b rak  w ielkiego 
skarbu  je s t n ieste ty  rze­
czyw istością na jawie, 

T eraz trząsł się już 
nie z zimna, a ze złości.

Chciał dostać się co- 
prędzej z drzew a na zie­
mię, ale całe ciało ta k  
mu ścierpło, że m usiał je 
długo rozcierać, zanim 
zdołał zsunąć się po s ta ­
rym pniu na dół.

R ozejrzał się na zie­
mi, z trudem  prostu jąc  
skostn iałe członki.

W zaroślach były w y­
raźne ślady nóg ludzkich, 
k tóre  niedaw no potrato- 
w ały tu ta j roślinność.

— Ba, ależ to ja  p rze ­
cież mogłem i musiałem  
sam połam ać te  gałązk i 
w nocy, kiedy wspinałem  
się na drzewo... Możliwe, 
że to ty lko moje ślady. 
Ale w takim  razie, je ­
żeli nie było tu  nikogo 
innego, gdzież zatem  po­
działa się szka tułka... Skó­
ro nie było innego prócz 
mnie człowieka, toć chy­
ba zw ierz leśny nie mógł 
mi odebrać żelaznej kase 
tki, zostaw iając  m nie w 
spokoju n a  drzewie...

N achylił się i ją ł p rz e ­
szukiw ać krzaki. W szy­
stko było napróżno.

Zrozpaczony i w ście­
kły zarazem  usiadł pod 
drzewem, w całem ciele 
bowiem doznał na raz  w ra ­
żenia zupełnego w ycień­
czenia i już nie mógł d łu ­
żej utrzym ać się na  no­
gach. Głód robił swoje...

Aż naraz  rzucił się L udw ik w bok, ja k  osza­
lały, tw arzą do ziemi. O burącz p rzyciskał coś do 
piersi, szlochając głośno...

To był jego skarb  odzyskany niespodziew anie.
To była owa szkatu łka  żelazna, k tó ra  swoim 

ciężarem  m usiała, po paru  godzinach w iszenia, p rze ­
giąć nieco gałąź złam aną i ześlizgnąw szy się z niej, 
spadła między zarośla —  budząc hałasem  druzgo­
tanych  odrośli drzem iącego na  drzew ie R em ana -  
i zary ła  się w ziemię w śród mchów.

Gdyby ojciec zrezygnow any s tra tą  dziecka uko­
chanego, odnalazł je  nagle przypadkiem  — radość 
jego nie byłaby się okazała m niejszą, aniżeli w y­
buch szczęścia L udw ika R em ana, gdy ten  odzyskał 
skarb, już za przepadły przez chw ilę uważany...

Zrozum iał teraz , iż dotychczas jeszcze nie g ro ­
ziło mu wcale niebezpieczeństw o, iż n ik t go nie śle­
dził i n ik t nie w padł na jego ślady... Ale w łaśnie 
przy tej okazyi przyszło mu na myśl, że zachodzi 
jednak  możliwość pogoni za uciekinierem . W obec 
tego należy śpieszyć się z ucieczką z puszczy le­
śnej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z łote  g o d y : W Krakowie w kościele 0 0 .  Keformatów, O. Koruel udzielił w dniu 20 maja br. solennego błogosławieństwa 
pp. Wilhelmowi i Annie z Jelińskich Szymańskim, b. właścicielom Soboszowa w gubernii Kieleckiej, z okazyi 50 rocznicy 
ich ślubów małżeńskich. Jubilatom, dość krzepkim pomimo podeszłego wieku, towarzyszył liczny zastęp dzieci i wnuków,

oraz przyjaciół i znajomych.

Opera amatorska.
Aktualnym tematem do rozmów całej inteli­

gentnej Warszawy, jest między innemi opera ama­
torska, którą zainicyował prof. Witold Sawicki, 
wiceprezes modnego — że tak powiemy — w tej 
chwili „Wydziału dochodów niestałych“ warsza­
wskiego Towarzystwa Dobroczynności. Przedsta­
wienia odbywają się właśnie na dochód tej po­
żytecznej instytucyi (wyszukiwania pracy dla ubo­
gich), mają zatem cel jak najsympatyczniejszy. 
Udział w tem chwalebnem przedsięwzięciu wzięły 
koła najlepszej inteligencyi, które dostarczyły wy­
bornych amatorów-śpiewaków, zarówno na soli­
stów, jakoteż na chóry. Pod dyrekcyą prof. Opień- 
skiego i reżyseryą Kawalskiego odśpiewano jak 
najpoprawniej w teatrze Letnim w ogrodzie Sa­
skim, po raz pierwszy w Warszawie, operę Józefa 
Yerdiego (słowa Commeuda w tłomaczeniu A. Krzy­

żanowskiej) p. t.: „Ludwika Miller “ czyli „In­
tryga i Miłość “ (rzecz dzieje się w Tyrolu w XVII. 
wieku).

Załączamy fotografię znanego zakładu warsza­
wskiego Czesława Kulewskiego, przedstawiającą 
scenę z aktu drugiego, w której występują pp.: 
Helena Wichlińska (ks. Fryderyka), Korab Brzo­
zowski (hr. Walter), Mroczkowska (Ludwika Mil­
ler) i Witold Szeller (Wurm).

Naród karłów.
W  panopticum b erlińsk iem  znajduje s ię  obe­

cnie 6 karłów, którzy stanowią dla całego Berli­
na niemałą sensacyę. Karły te, z których dwie 
kobiety i czterech mężczyzn, sprowadzone zostały 
ze środkowej Afryki, z tych stepów i puszcz, osło­
niętych jeszcze tajemniczą zasłoną, do dziś dnia

O pera am atorsk a : Organizator przedstawień opery 
„Ludwika Miller“ w Warszawie, prof Witold Sawicki, 
wiceprezes wydziału dochodów niestałych Towarzystwa 

Dobroczynności.

ły, znachodzące się wśród ras ludzi zupełnie doj­
rzałych, ale nie śniło się nawet nikomu przypusz­
czać, że w Afryce środkowej żyją całe plemiona 
karłów, ludzi, których wzrost wynosi najwyżej 1 
metr 32 ctm.

W iadom ość tę  przyw iózł do E u rop y znany ba­
dacz Afryki środkowei. Schweinfurtb. SttfSerdzT! 
on, że kontynent Afrykański ukrywa w głębiach 
dziewiczych lasów i bezmiernych łąk całe plemio­
na karle, które absolutnie nie przerastają nigdy 
wyżej nad 130 ctm wysokości. Twierdzenie to

niezbadanych, z ziemi, na której żyją całe plemio­
na karłów.

W starożytności już mówiono i pisano o pi­
gmejach afrykańskich. Homer i Hezyod, Herodot 
i Pliniusz wspominali o nich niejednokrotnie w swoich 
dziełach, ale jeszcze przed kilku dziesiątkami lat uwa­
żano te podania starożytnych za baśnie, którymi 
się w„ wolnych chwilach bawiono. Pospolicie mnie­
mano, że pigmeje to nic innego, jeno zwykłe kar-

Zdjęcie fot. Cz. Rulewskiego.
O pera am atorsk a: Przedstawienie amatorskie opery ,Verdiego „Ludwika Miller“ (Intryga i miłość) w Warszawie; scena z II aktu: soliści od lewej ku prawej: Helena Wichlińska 

w roli ks. Fryderyki; Korab Brzozowski w roli hr. Waltera; Mroczkowska w roli Ludwiki Miller; Witold Szeller w roli Wurma.
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rzuciło nowe św iatło  na  podania staroży tnych  o 
k arłach  afrykańsk ich . P rzekonano  się, że ani H o­
mer, ani Hezyod, ani H erodot nie fantazyow ali, 
ale że mieli rea lne  podstaw y do tego, co pisali i 
potom nych p rzekazali pamięci, przekonano się, że 
rzeczyw iście is tn ie ją  w A fryce plem iona, k tóre  
H erodot nazw ał „ pigmej am i“.

Od roku 1870, od czasu odkryć Schw einfur- 
tha, badan ia  A fryk i środkow ej posuwały się z k a ­
żdym rokiem  naprzód, z każdym  rokiem  też do­
w iadyw ano się czegoś nowego o k arlich  plem io­
nach, stw ierdzano coraz bardziej fak t, że p igm e­
je istn ie ją . W  roku 1893 przyw iózł do Europy 
S tuhlm an pierw szych rzeczyw istych pigmejów.

Grupa pigmejów, pokazywana obecnie w pano­
pticum berlińskiem, pochodzi z tychsamycli oko­
lic, z których pochodzili pigmeje, przywiezieni 
przez Stuhlmana, mianowicie z dziewiczych lasów 
północnej części Konga. Jak widać na załączonej 
obok illustracyi, są to ludzie zupełnie dojrzali, roz­
winięci, a jednak karły. Wysokość kobiet wyno­
si przeciętnie 130 ctm, mężczyzn 132 ctm. Że to 
są dobrzy i typowi przedstawiciele swego plemie­
nia, to nie ulega wątpliwości. Pokazywano ich już 
poprzednio w Londynie, gdzie się nimi specyalnie 
zajęła grupa uczonych antropologów, którzy na 
nich przeprowadzali swoje badania, dla antropo 
logii ogromnie ważne. A trzeba dodać, że badać 
ich jest rzeczą ogromnie trudną, bo są to stwo 
rżenia tchórzliwe, wietrzące w każdym Europejczy­
ku złego ducha. Nie można więc było do dziś dnia 
zrobić dokładnego pomiaru ich głów i członków. 
Czego jednak nie dokonali dżentelmeńscy uczeni 
Albionu, tego prawdopodobnie dokonają pedanty­
czni uczeni niemieccy. Oni nie darują sobie spo­
sobności, aby przeprowadzić na nich potrzebne im 
do dalszych badań wymiary. W Berlinie zabrali 
się do pigmejów nietylko antropolodzy, ale i lin­
gwiści, którzy, na razie, obiecują sobie bardzo 
wiele po tych karzełkach, mają bowiem zamiar 
zbadać dokładnie ich język. Czy im się to uda — 
niewiadomo. Bo pigmeje nie dowierzają białym i 
lubią milczeć.

Poświęcenie sztandaru straży pożarnej 
w Krowodrzy.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w K row odrzy 
pod K rakow em  uroczyste p o św ięcen ie 'sz tan d a ru  
ochotniczej s traży  pożarnej. S traż  ta, m ająca za 
sobą bardzo ładną  przeszłość, is tn ie je  w K row o­
drzy już od la t trzydziestu ; aby więc uczcić ro ­
cznicę "założenia, obecny naczelnik  straży  p. S ta ­

Naród karłów: Grupa pigmejów, przywiezionych do Berlina z dziewiczych lasów północnej części Konga, typowych 
przedstawicieli afrykańskich karłów; wzrost mężczyzn 130 ctm, kobiet 132 ctm.

U roczystość ta  zgrom adziła w K row odrzy m nó­
stwo gości. Po nabożeństw ie i w biciu gwoździ do 
sz tandaru , przem ów ił do zebranych  p. S taszczyk, 
potem p. Adam  Zakrzow iecki, w reszcie znany wło­
ścianin, F ran c iszek  P ta k  z Bieńczyc, k tó ry  w cie­
płych  słow ach podniósł zasługi naczeln ika  p. Chw a­
s tk a  około podniesienia i rozwoju straży, ta k  
w K row odrzy potrzebnej i ta k  pożyteczną rozw i­
ja jące j działalność.

Załączona obok illu stracya , p rzedstaw ia  foto­
grafię s traży  pożarnej w K row odrzy ze sz tan d a ­
rem  w otoczeniu gości, p rzybyłych n a  uroczystość. 
F o tog rafia  ta  zosta ła  zd ję tą  specyalnie d la nasze­
go pism a przez p. E . P ierzchalsk iego  w k ilk a  chwil 
po pośw ięceniu sz tandaru .

nisław  Chw astek, oraz syn jego, łącznie z zastę ­
pcą naczeln ika  p. Ignacym  Zbroją, dołożyli w szel­
k ich  sta rań , aby dla straży  spraw ić sztandar, o- 
koło którego grupow ałaby się dzielna strażack a  
drużyna. U siłow ania ich odniosły skutek , sz tandar 
spraw iono, a w niedzielę odbyło się jego poświęcenie.

C harak te rystyczną  je s t rzeczą, że naczeln ik  
gm iny K row odrza, p. Adam Zbroja, z niew ytłóm a- 
czonych powodów nie wziął udziału w tej, całą 
gm inę ta k  obchodzącej uroczystości. W ywołało to 
w śród zgrom adzonych oburzenie, k tórem n silny 
w yraz dali mówcy w swych przem ów ieniach.

• Fot. umyślniejlla „Nowości Ulustr.“ Edward Pierzchalski w Krakowie.
•P ośw ięcenie sztan d aru  stra ży  pożarnej w  K ro w o d rzy : Straż ogniowa krowoderska z nowym swym sztandarem w otoczeniu gości, przybyłych na uroczystość.
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Zbrodnia Łodzianina w Dębnikach.o
Widownią nowej i niemniej od poprzednich o- 

hydnej zbrodni na tle seksualnem były przed ty­
godniem pola nad Wisłą w Dębnikach. Tylko tym- 
razem sprawa nie jest już tajemniczą, gdyż sprawca 
zbrodni dokonanej na czteroletniej dziewczynce 
znajduje się w rękach policyi, wobec której na­
wet przyznał się do winy. Podajemy dziś jego fo­
tografię, przytaczając szczegóły wypadku, który 
tyle wrzawy narobił w gminach podmiejskich Kra­
kowa i stał się nowym postrachem dla matek nie­
letnich córek nad brzegiem Wisły. Rzecz miała się 
jak następuje: Woźny magistratu Kazimierz Kala- 
siewicz wybrał się do Dębnik z żoną i 4-letnią có­
reczką Marynią. Po drodze zrobił z nimi z rozmy­
słu nową znajomość niejaki Teodor Hojnacki, cze­
ladnik ślusarski z Łodzi, który przeniósłszy się

Z brodnia  Ł odzian ina  w  D ębnikah: Ślusarz Teodor 
Hojnacki z Łodzi, który w Dębnikach pod Krakowem zakaził 

chorobą weneryczną 4-letnią dziewczynkę.

w ostatnich czasach do Krakowa, mieszkał na 
Grzegórzkach, a nie mając zajęcia, żył z datków 
dobroczynnych komitetów pomocy dla emigrantów. 
Hojnacki towarzyszył w przechadzce Kalasiewi 
czom po Dębnikach opodal brzegu Wisły. Tu oj­
ciec zostawił na chwilę żonę z córką w jego to 
warzy st wie, a sam wstąpił do kolegi. Kiedy Hoj­
nacki udał się niby to do pobliskiej trafiki, dzie­
cko, zostawiwszy matkę samą, pobiegło za nim, 
zwabione obietnicą dostania ciasteczek... Zniknęli 
oboje. Po trzech godzinach daremnego oczekiwa­
nia na ich powrót, udali się zdesperowani rodzice 
do domu na ul. Basztową, dokąd późnym wieczo­
rem przywiózł tramwajem Hojnacki ich córkę, 
przepraszając, że jako obcy, zabłądził nad Wisłą, 
biegając z dzieckiem. Marynia zaraz zasnęła. Aż 
po 3 dniach zaczęła się skarżyć na różne bóle,

których przyczyny nie mogąc sobie wyjaśnić, oj­
ciec zaprowadził dziewczynkę do lekarza. Ten 
z przerażeniem stwierdził, że 4-letnie dziecko zo­
stało świeżo shańbione i zakażone chorobą wene­

ryczną. W myśl wskazówek rodziców, policya are­
sztowała owego Hojnackiego, który przyznał się 
do popełnienia ohydnego gwałtu i co więcej, ze­
znał, iż wiedział o swej chorobie. Naturalnie od­

stawiono potwornego zbrodniarza — zaiste czło- 
wieka-zwierzę — do więzienia

Kurs pielęgnowania chorych we Lwowie.
Z inicyatywy sekcyi sanitarnej rady miasta 

Lwowa, urządził fizykat miejski trzymiesięczny

kurs pielęgnowania chorych. Znaczenie takiego I 
kursu jest bardzo duże, brak bowiem osób, umie­
jących się obchodzić z chorymi, jest w naszem 
społeczeństwie bardzo dotkliwym.* Szkoda też, że I

na kurs ten zapisała się niewielka stosunkowo 
ilość uczniów, bo niespełna dwadzieścia osób, w tem 
dwu mężczyzn. Rezultaty nauki, którą kierowali 
fizyk Lwowa dr. Legeżyński i lekarz miejski dr. 
Kielanowski, są zupełnie zadawalniające. Okazał 
to dowodnie publiczny egzamin, który odbył się 
przed tygodniem w sali ratuszowej, wobec proto- 
medyka dr. Merunowicza i grona zaproszonych le­
karzy, członków rady miejskiej, dziennikarzy itd. 
Odpowiedzi uczniów na zapytania świadczyły o do­
kładnej znajomości przebiegu chorób, ich objawów, 
dalej o znajomości sposobów obchodzenia się z cho­
rymi stosownie do rodzaju choroby, o znajomości 
najważniejszych zasad hygieny i somatologii. Wszyst­
kim egzaminowanym wydano odpowiednie świa­
dectwa.

Nauka na kursie, o którym mówimy, była teo 
retyczną i praktyczną. Teoryę wykładali — jak 
wspomnieliśmy — dr. Legeżyński i dr. Kielanow­
ski, ćwiczeniami praktycznemi zaś kierowali pry- 
raaryusze i dyrektorowie szpitali, w których ćwi­
czenia te przez półtora miesiąca się odbywały.

W yścigi cyklistów i motorów we Lwowie.
Pierwsze w tym roku wyścigi cyklistów i mo 

torów we Lwowie, powiodły się nadzwyczaj dobrze. 
Publiczność lwowska interesuje się coraz więcej 
tym pięknym sportem i zapełniła nowo zbudowane 
na torze klubu cyklistów trybuny do ostatniego 
miejsca, tłumnie również otoczyła cały tor.W y śc ig i c y k lis tó w  i m otorów  w e  L w o w ie :  Drużyna* jarosławska: oznaczony (X) Farbowski, zdobywcaN

pierwszej nagrody.

W y śc ig i c y k lis tó w  i m otorów  w e L w o w ie : Drużyna lwowska: 1. Franciszek Pintscher, zdobywca 4 pierwszych
nagród ; 2. Grzegorz Buscut, zdobywca 3 pierwszych nagród.
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Także udział cyklistów był dość duży, głównie 
dzięki drużynie jarosławskiej, która w liczbie 16 
członków przybyła na swych maszynach z Jaro­
sławia do Lwowa i stanęła mimo męczącej, w kilku 
godzinach przebytej tury, do zawodów z lwowskimi 
cyklistami.

Biegów było ogółem sześć, z czego dwa moto­
rów. W biegach cyklistów najlepszym jeźdzcem 
okazał się p. Pintscher, który też najwięcej zdo­
był nagród. Interesujące były również biegi mo­
torów. Tu palmę pierwszeństwa zdobył porucznik 
„Zgoda" (pseud.j z Przemyśla, którego brawurowa 
a nadzwyczaj pewna jazda, w podziw wprawiła 
widzów. Wcale'”dobrym jeźdźcem okazał się także

ny strażak-ochotnik nie śpieszył z energiczną 
z pomocą. Na szpaltach dzienników bardzo często 
czytaliśmy jego nazwisko, że w tej pięknej służ­
bie zawsze się świetnie odznaczał. Rada miasta 
Przemyśla uznając istotnie wielkie zasługi oddane 
przez niego społeczeństwu, a zarazem uwzględnia­
jąc wykształcenie fachowe, kilkanaście dyplomów 
za umiejętne i energiczne kierownictwo w zna-

Kursa strażackie.
W Jarosławiu odbył się przed tygodniem teo­

retyczny i praktyczny kurs na instruktorów straży 
pożarnych Kółek rolniczych w powiecie jarosław­
skim. Wynik kursu był zupełnie zadowalający, 
a rzeczą zbyteczną dodawać, jak wielkie korzyści od­
nosi z tego rodzaju kursów kraj nasz, tak często ni-

M ogą spać spokojnie|: Straż ogniowa miejska w Przemyślu.

sPftó sp o k o jn ie : Henryk Olszewski, nowy naczelnik 
miejskiej straży pożarnej w Przemyślu.

p. Szybowicz z Przemyśla, który na maszynie p. 
Witołda Trandy, właściciela zakładu elektro-te- 
chnicznego, (Laurin et Klement o i pół II. P). 
zdobył dwukrotnie drugie miejsce.

Mogą spać spokojnie.
Prawie w przeciągu jednego roku — pierwsze 

trzy miasta galicyj­
skie: Kraków,

Lwów i Przemyśl 
wybrały sobie z bie­
giem okoliczności no­
wych naczelników 

miejskich straż po­
żarnych. Zamieściły 
już „Nowościu po­
dobizny pp.: Nowo­
tnego Feliksa z Kra­
kowa i Żytnego Jó­
zefa ze Lwowa; dziś 
podajemy nowo-mia- 
nowanego naczelni­
kiem miejskiej stra­
ży pożarnej w Prze­
myślu pana Hen­
ryka Olszewskiego.
Krakowianin.syn śp.
Bronisława Olszew­
skiego, dyrektora 

szkół w Krakowie —
Uczęszczał do gimn. 
św. Jacka, a nastę­
pnie poświęcał się 
służbiekolejowej. Od 
foku 1885 okazywał 
już zdolności i wiel­
kie zamiłowanie na 
Polu pożarnictwa.
Nie było większego 
pożaru w Galicyi, do 
któregoby ten dziel­

cznych pożarach — w lutym b. r. mianowała je­
dnogłośnie pana Olszewskiego naczelnikiem miej­
skiej straży pożarnej. Prócz portretu naczelnika — 
podajemy podobiznę korpusu miejskiej straży po­
żarnej. Nie brak tam dzielnych wiarusów pożarni­
czych, jak pp.: Stojakowski, sierżant (Krakowia­
nin), Baczyński, jubilat, Chornin, Nydza i wielu 
innych świetnie zapisanych w kronikach pożarów 
Przemyśla. Dziś ta straż przemyska zaopatrzona 
lepiej od lwowskiej w przybory pożarnicze, należy 
do pierwszorzędnych w naszym kraju. To też mie­
szkańcy przemyskiego grodu mogą spać spokojnie, 
mając tak dzielną straż pod wodzą znakomitego 
kierownika.

szczony klęskami pożarów po wsiach i małych 
miasteczkach. Uczestników ostatniego kursu jaro­
sławskiego przedstawia nasza rycina. Na fotografii 
widzimy też instruktorów krajowego Związku ocho­
tniczych straży pożarnych ze Lwowa, A. Szczer­
bowskiego i K. Różyczkę, którzy kurs ten prze­
prowadzili w Jarosławiu. Pośrodku grupy zasiadają 
nadto: książę Jerzy Czartoryski, prezes Zarządu 
Kółek rolniczych w Jarosławiu, dr. Dulęba, dele­
gat głównego Zarządu Kółek ze Lwowa, dr. A. 
Dietzius, burmistrz jarosławski, dr. W. Grabowski, 
prezes miejscowego „Sokoła", N. Dąbrowski, sekre­
tarz Zarządu Kółek, oraz W. Ziembowicz, naczelnik 
miejskiej straży pożarnej w Jarosławiu.

* **
Zdjęcia fotograficznego dla „Nowości Illustro- 

wanych“ dokonano 9 b. m. po zamknięciu kursu.

K ursa strażack ie: Grupa uczestników kursu na instruktorów straży pożarnycl1 Kółek rolniczych w pow. jarosławskim. (Fot. Rosenbliith w Jarosławiu).
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Zbrodnia za zbrodniaCr
Sensacyjna pow ieść kryminalna.

1 4  Przerobił J . U . c i*g  dalszy.

—  Do usług, pan i hrabino! — odparł S tein, 
a widząc, że h rab in a  nie chce zacząć mówić, oba­
w ia ją c  się w idocznie P au lsena , dodał:

—  Oto mój zaufany przy jaciel i kolega, pan 
P aulsen. Może mu pani ta k  samo ufać, ja k  mnie 
samemu. A le proszę, niech pani usiądzie  przy ko­
m inku, niech się pani rozbierze. Pozwoli pani, że 
każę jej przynieść szk lankę h e rb a ty ?  Ależ pani 
aż drży, ja k  widzę.

— T ak, drżę, ale nie ze zimna! — odparła 
E rn a , trzęsąc  się cała form alnie.

— Cóż się s ta ło?
—  D rżę z trw ogi — przed tajem niczem  n ie ­

bezpieczeństw em .
Obaj mężczyźni zauważyli, że h rab ina  je s t czemś 

nadzw yczajnie w zruszona. T w arz m iała b ladą ja k  
płótno, wzrok na pół obłąkany. Takim  wzrokiem  
patrzy  młoda sarna, spłoszona z pastw iska, w idząc 
przed sobą strzelby m yśliw ych i nie mogąc ze 
znużenia szukać już w ięcej ra tunku . Stein zm ierzył 
ją  badawczym  wzrokiem.

— N iech się pani niczego nie obaw ia — uspa­
k a ja ł ją, widząc, że praw ie siedzieć nie może ze 
strachu . — T eraz  je s te ś  pani pod m oją opieką, 
a  ja  już postaram  się o to, aby w szystko było 
w porządku. A le proszę, niechże mi pan i powie, 
co panią  w łaściw ie do mnie sprow adza?

I E rn a  zaczęła. Opow iedziała detektyw om  w szyst­
ko, cd dnia je j ślubu, aż do tej nocy, w k tó rej 
usłyszała ów dziwny gwizd i syczenie. D etek tyw i 
słuchali ja k  m arm urow e posągi, nie ru sza jąc  się 
wcale, nie p rzeryw ając  je j an i na  chwilę, aby nie 
s trac ić  najdrobniejszego słówka. N astępnie S tein 
rozpoczął przesłuchanie. Głos jego d rżał od we- 
w nętrzego w zruszenia.

—  Spraw a to nadzw yczajn ie zagadkow a — 
kończył. —  Chciałbym się jeszcze zapytać o szereg 
drobnych szczegółów, k tóreby  mi pozwoliły w ysnuć 
odpowiednie w nioski co do mojego dalszego postę­
powania. Jeże li ju tro  rano  pojedziem y do Schleinitz, 
czy się to da zrobić, abyśm y bez wiedzy m ałżonka 
pani, a zw łaszcza bez wiedzy starego  profesora, 
mogli zwiedzić zam ek?

—  Owszem, to się naw et bardzo dobrze sk łada; 
mąż mój w yjechał dzisiaj razem  ze szw agrow ą do 
m iasta, a profesora także  niem a w zamku.

— Znakom icie! —  zaw ołał Stein, a  zw racając  
się do przy jaciela, dodał: — Nie m iałbyś ochoty po-, 
jechać  tam  ze mną, kolego?

— Z najw iększą przyjem nością! — odparł P a u l­
sen, a oczy mu błyszczały gorączkowo. '

—  W  takim  raz ie , ju tro  bbydw aj znajdziem y 
się w Schleinitz. A le cóż pani będzie robić dziś 
w ieczór, pan i h rab ino?

—  Przenocu ję  w jak im  hotelu.
—  Gdyby się pani na  to zgodziła, to m ogłaby 

pani zostać w tym  domu; m oja gospodyni ma w ła­
śnie pokój do w ynajęcia  i z chęcią by go pani 
n a  jednę  noc odstąpiła. R adziłbym  pani, by pani 
tu  została. D laczego? zechce pani zapy tać?  Niech 
pani mi w ierzy, że to będzie dobrze d la  pani.

—  Zrobię wszystko, co pan zechcesz i poddaję 
się na jzupełn iej pańskim  radom !

Za chwilę E rn a  była już w swoim pokoju i udała 
się zaraz na spoczynek, odetchnąw szy nareszcie 
z ulgą po ty lu  dniach niepokoju.

— No, cóż ty o tem sądzisz? — zapy tał S tein 
Paulsena, nie mogąc pokonać w zruszenia, jak ie  go 
owładnęło.

— Ciemna to i niebezpieczna h isto rya — odparł 
P aulsen.

— W  każdym  razie  ciem na i ta jem nicza — 
powiadam ci, to w ielka zbrodnia, planow ana p rze ­
ciw pięknej hrabinie.

Obaj detektyw i rozmawiali jeszcze długo głównie 
o osta tn ich  poleceniach zm arłej radczyni Solms. 
Nie mogli pojąć, dlaczego um ierającej staruszce 
ta k  zależało na tera, aby w łaśnie najm łodsza jej 
córka poślubiła hrabiego Parduę.

—  No, zobaczymy, jak  się to w szystko ze sobą 
w iąże — rzek ł Stein. — Ju tro  rano  jedziem y do 
Scheinitz.

R O ZD ZIA Ł X X IV .

O północy w zamku Schleinitz.
N a drugi dzień rano  rzek ł S tein  do P au lsen a :
— Je ś liś  już gotów, to chodźmy; weź ze sobą 

rew olw er, cźasam i' je s t " to "narzędzie ‘ niezbędne.

H rab in a  P a rd u a  praw dopodobnie rów nież przybę­
dzie do Schleinitz. Sądzę więc, że możemy już 
te raz  zacząć naszą misyę.

P rzybyw szy  na m ałą s tacy jk ę  w ynajęli w ózek 
i kazali się zaw ieść do zamku. S tein siedział za­
myślony, nie podnosząc praw ie oczu. K apelusz na­
sadził głęboko na  czoło i dumał. N araz p rzerw ał 
m ilczenie i rzek ł do P au lsena :

— Patrzajno!
Z pośród świeżej zieleni, w obram ieniu w spa­

niałego parku , wznosił się pyszny zamek, p ru jąc  
szczytam i gotyckich praw ie w ieżyczek sine b łę­
k ity  w iosennego nieba.

— Czy to zam ek S ch lein itz?  — zapy ta ł woź­
nicy.

—  T ak, panie, to zam ek Schleinitz —  odparł, 
zac inając  konie.

— Otóż to cel naszej podróży! — szepnął P a u l­
sen, w ytężając  wzrok.

— Tam, w dole, leży wieś — ciągnął dalej wo­
źnica, w skazując na k ilk a  chałup, ledw ie w ychy­
la jących  się z pośród zieleni sadów. —  Jeże li się 
jed n ak  panom  spieszy, to najlepiej panowie zro­
bicie, jeśli w ysiądziecie i ścieżką udacie się ku 
zamkowi, o, tam, gdzie ta  pani idzie.

— T a  pani, zdaje mi się, to h rab in a  E rn a  — 
zauw ażył Stein, p rzyk łada jąc  ręk ę  do oczu, aby 
lepiej widzieć. — T ak  jest, zdaje mi się, że do­
brze zrobimy, jeśli pójdziem y za rad ą  woźnicy.

W ysiedli, zapłacili za jazdę i puścili się ścieżką 
przez pola.

— U w ażałem  za stosowne powiedzieć tem u w o­
źnicy, żeśmy przyjechali jedynie  dla zbadania bu­
dowy zam ku — rzekł Stein — trzeb a  się bowiem 
było zabezpieczyć przed ludzką ciekaw ością. — 
D zień dobry, pani hrabino, widzi pani, że do trzy­
mujemy słowa.

Serdecznie ucieszona E rn a  p rzystanę ła  i wy- 
ciągła ręce na powitanie.

—  T ak  panów oczekiw ałam  niecierpliw ie! — 
rzekła, śc iskając  im dłonie.

Poszli razem  do zamku, aby zobaczyć kom naty. 
D etek tyw  oglądnął przedew szystkiem  sk rupu la tn ie  
okna pokoi, k tó re  go najbardzie j in teresow ały .

— To okno je s t  w pokoju, w którym  pani po­
przednio m iała sypialn ię ? Środkow e w tym, w k tó ­
rym  mieszkała Kazia, a trzecie należy do komna­
ty, zajm ow anej przez tajem niczego profesora, o k tó ­
rym  nam  pani opow iadała?

— T a k  jest! — odparła E rn a  — ale na razie 
śpię! w pokoju środkowym, w tym, w którym  K a­
zia um arła.

—  Praw dopodobnie dlatego, że po zew nętrznej 
s tron ie  zam ku prow adzą jak ąś  budów.ę, bo z resz tą  
nie rozumiem, poco by tu  były ustaw ione te  m u­
ra rsk ie  przyrządy. Przecież, o ile widzę, zam ek nie 
w ym aga jeszcze reparacy i.

— P raw d ę  powiedziawszy, to i ja  nie wiem, co 
oni n a  tym  m urze chcą robić; zdaje mi się, że wo­
góle po to ty lko rozpoczęto robotę, aby mnie zm u­
sić do opuszczenia mojej sypialn i i p rzeniesienia 
się do pokoju, w  k tórym  um arła  K azia. I  ta  m yśl 
w łaśnie mnie dręczy.

S tein  oglądał sk ru p u la tn ie  w szystko, co ty lko 
było w pokoju. O tw ierał i zam ykał okna, próbując, 
czy w szystko w porządku. N ajm niejszy szczegół nie 
uszedł jego uwagi.

—- Hm — m yślał, szarp iąc  n iecierpliw ie b ro ­
dę — jakoś nie mogę w paść na trop. Gdyby okien­
nice były zam knięte, to do kom naty n ik t się nie 
dostanie. Ale, szukajm y dalej, zobaczymy.

Drzwi z kom naty prow adziły na mały, m alow i­
dłami ozdobiony ku ry ta rzyk , na  k tóry  wychodziły 
rów nież drzwi w szystkich  trzech  pokojów. Udali 
się więc do środkowego, do obecnej sypialn i E rny , 
w k tó re j niedaw no K azia w ta k i tajem niczy spo­
sób i ta k  nagle um arła. Był to m ilutki mały po­
koik z w ielkim  kominkiem, pam iętającym  jeszcze 
dawne, średniow ieczne czasy W jednym  rogu s ta ła  
komoda, w sty lu  rokoko, w drugim  szerokie, w y­
godne łóżko; przy oknie stół i k ilka  starych , 
an tycznych  foteli dopełniało um eblowania. Ściany 
dębowe, niegdyś białe, zczerniały  zupełnie i nada­
wały sypialn i żałobny, nieprzyjem ny ton.

Stein  p rzysunął sobie stołek i stanąw szy na 
nim, zaczął sk rupu la tn ie  badać ścianę, zw łaszcza 
tę, k tó ra  sypialnię oddzielała od pokoju profesora. 
E rn a  i P au lsen  milczeli, śledząc ty lko oczyma k a ­
żdy jego ruch. Chcąc przerw ać milczenie, ozwał 
się w reszcie S tein :

—  Nie wie pani przypadkiem , od ja k  daw na 
zna mąż pani tego starego  p ro fesora?

— Z daje  mi się, że się zn a ją  dopiero od pół 
roku — odparła E rna .

— No, no, no, to za wielka życzliwość, jak na 
tak krótką stosunkowo znajomość — rzekł Stein

i znowu zaczął badanie. O pukał ściany, zbadał z po­
mocą lupy podłogę, meble, nareszcie  doszedł do 
łóżka i długo je  obserwował, nie spuszczając w zro­
ku ze ściany.

—  To ciekaw e — szeptał. — U rządzenie tego 
pokoju daje  rzeczyw iście dom yślen ia . N aprzykład, 
co za dureń m usiałby być budowniczy, gdyby w en­
ty la to r w puszczał w ścianę, g ran iczącą  z drugim  
pokojem, kiedy ma pod nosem ścianę, w ychodzącą 
na  pole. A przecież tu  je s t w en ty la to r praw ie nad 
łóżkiem!

— T ak, ale pochodzi on już z czasów now ­
szych — zauw ażyła E rn a .

—  Z a pozwoleniem, łaskaw a pani, możebyśmy 
przeszli do pokoju profesora.

Zgodziła się. B yła to kom nata znacznie w ięk­
sza, ale również skrom nie um eblow ana. Zw yczajne 
łóżko żelazne, półka n a  książki, po w iększej c zę ­
ści lekarsk ie , duży fotel przy  stole, zarzuconym 
papieram i i wielka żelazna szafa — oto było w szy­
stko, co wpadło im w oczy przy wejściu.

Ś tein  przeszedł powoli ku oknu, nie spuszcza­
jąc  uw agi z żadnego przedm iotu, obserw ując w szy­
stko ja k  najsk ru p u la tn ie j. S tanąw szy  przy szafie, 
zapytał nagle:

—  Cóż tu  je s t?  — i zaczął pukać po żelazie.
— Praw dopodobnie m anuskrypty , ta k  mi p rzy ­

najm niej mówiono — odparła  E rn a .
— W ięc pani tu  nigdy nie zag ląd a ła?
— R az ty lko zaglądnęłam , ale to już dawno. 

Było to w łaśnie w tedy, kiedy profesor razem  z m o­
im mężem i ze szw agrow ą w yjechali, a zapom nieli 
szafę zam knąć.

— J e s t  tam  może jak ie  zwierzę, może kot, 
w tej szafie?

— Nie, nic o tem nie wiem. A le skąd to panu 
na  myśl p rzyszło?

— Proszę się p rzypatrzeć  — rzekł detektyw , 
podnosząc m ały spodeczek, n a  którym  było mleko, 
sto jący  na szafie.

—  Nie, u nas niem a kotów.
— T eraz  muszę się upew nić — rzek ł Stein. 

K lęknął i zaczął z lupą przy oku badać fotel.
— D ziękuję —  już wiem! — ozwał się w k o ń ­

cu, podnosząc się i chow ając lupę do kieszeni. —  
Czy pan profesor je s t te raz  w zam ku?

— Nie, pojechał do miasta i wróci dopiero 
w ieczór —  odparła E rna .

— No, zdaje mi się, że widziałem tu  dosyć, 
łaskaw a pani, i jeśli pan i pozwoli, to możemy stąd  
w yjść do sypialn i pani —  rzekł, zw racając  się do 
E rn y .

P au lsen  nie spuszczał oczu ze Steina. Zdaw ało 
mu się, że n igdy nie w idział go ta k  wzruszonego, 
z taką- zafrasow aną m iną i z takiem i błyszczącem i 
oczyma, ja k  w chwili, k iedy wychodzili z m iejsca 
swoich badań. W yszli w m ilczeniu na dziedziniec, 
bo ani P au lsen , an i E rn a  nie chcieli przeryw ać 
myśli detektyw ow i. Dopiero n a  polu S te in  ocknął 
się z zam yślenia i rzek ł:

— B yłoby bardzo pożądanem , pan i hrabino, 
aby pan i co do jo ty  w ypełniała moje w skazów ki 
pod każdym  względem.

—  Zrobię to bezw ątpienia.
—  Życie pani zawisło jedynie  od tego, czy mi 

pani będzie posłuszną, czy nie. S praw a cała  je s t  
zresz tą  zbyt poważna, aby ją  można było lekko 
trak tow ać.

— O ddaję się zupełnie w pańskie  ręce i zro­
bię w szystko, co pan zechcesz, możesz pan być 
pewny. ' •

—  Przedew szystk iem  m uszę .razem  z moim ko­
legą przepędzić noc w sypialn i pani.

E rn a  i Paulsen spojrzeli na  niego zdumieni.
— Rozumiem zdziw ienie pani, ale  tak  być mu­

si — rzek ł Stein z naciskiem . —  Z araz się pani 
bliżej wytłómaczę. Nie praw daż, tam  na górce, 
znajdu je  się k arczm a?

— T ak  je s t — karczm a „pod kogutkiem 44.
— Ślicznie. Czy stam tąd  w idać okua paninej 

sypialni ?
— A pewnie — odparła  hrabina.
— W obec tego, łaskaw a pani, proszę bardzo, 

niech pani spełni wszystko, co pani powiem, ale 
ja k  najdokładniej wszystko. Zatem  — ja k  profe 
sor wróci z m iasta, niech pani z nim nie mówi, 
ale pod pozorem, że panią  głowa boli, n iech pani 
się uda do swego pokoju. J a k  ty lko  pani usłyszy, 
że profesor położył się spać, niech pani okiennice 
otworzy, a za trzaśn ie  ryg le  u drzwi. Potem , niech 
pani, jako  znak dla nas, zapali na oknie lam pę 
i niech się pani uda do swej sypialni. Praw dopo­
dobnie będzie pani mogła w niej spać, pomimo, że 
około je j murów rozpoczęto robo tę?

—  N aturaln ie , zrobię to w szystko — odparła  
E rn a .
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— R esztę  niech pani nam  zostaw i; tylko n iech 
się pan i nie p rzestra sza  żadnego szmeru, jak iby  
pan i ew entualn ie  mogła usłyszeć. Ale n iech pani 
pod żadnym  w arunkiem  nie opuszcza pokoju w cze­
śniej, aż my przyjdziem y.

— Cóż panow ie zam ierzacie?
—  Przepędzim y noc w pokoju pani, aby zba­

dać ten  syk i gw izdanie, k tó re  pan ią  ta k  p rze ­
strasza .

— Z daje  mi się, panie S tein, że pan sobie już 
w ytw orzył zdanie —  rzek ła  E rn a , b iorąc za rękę  
detektyw a.

—  Może być —  odparł Stein.
— W  takim  razie  powiedz mi pan, n a  miłość 

Boską, kto w inien śm ierci nieszczęsnego dziew ­
częcia ?

— M uszę mieć pew niejsze dowody w ręku, j e ­
ślibym chciał o tem  mówić.

— To może mi pan  przynajm niej powie, czy 
b iedaczka zm arła  n a tu ra ln ą  śm iercią, czy też sp raw ­
dza się moje przypuszczenie, że u leg ła  nagłem u 
przestrachow i ?

— W  to wątpię. W edle mego prześw iadczenia 
rzecz m iała się inaczej. A teraz , łask aw a pani, 
musimy pan ią  zostaw ić samą, bo gdyby profesor 
wrócił i zobaczył nas tu ta j, cała nasza w ypraw a 
nie zdałaby się na nic. N a razie więc żegnam  pa­
nią. Niech pani nie trac i odwagi, bo mogę panią 
zapewnić, że jeśli pani zastosu je się w zupełności 
do moich rad , to unikniem y w szelkich grożących 
pani niebezpieczeństw , k tó re  są  może o wiele w ięk­
sze, aniżeli pan i przypuszcza.

Obaj de tek tyw i pożegnali się i poszli do k a r ­
czmy. Tam  usiedli przy oknie, wychodzącem  na  
zamek, n a  to skrzydło zamkowe, w którem  m ie­
ściło się m ieszkanie starego  profesora. Zm rok już 
zapadł, a oni nie ruszyli się od okna. N araz S tein  
trą c ił kolegę w bok.

— P rzy jech a ł —  ozwał się szeptem.
—  K to ?
—  No, s ta ry  profesor.
R zeczyw iście z m roku w yłan iał się powoli w ó­

zek, na  którym  jech a ł profesor. D ojechaw szy do 
bram y zam kowej, w idocznie s ta row ina  się uniósł, 
bo zaczął groźnie w ym achiw ać rękam i nad głową 
chłopaka, k tó ry  go przywiózł. W reszcie o tw arto  że­
lazną  bram ę i wózek w jechał w dziedziniec zamkowy.

W kilka chwil później w jeduem  z okien zam ­
kow ych zabłysło światło.

— W iesz co, P au lsen ie  — ozwał się S tein  —  
niepokoi m nie to trochę, że masz dzisiaj iść razem  
ze m ną do zam ku; przecież ty  masz żonę i dzie 
cko. Spraw a nie je s t bezpieczna, możesz mi w ie ­
rzyć, a naw et możliwe jest, że mogą zajść rzeczy 
najgorsze.

—  Ależ proszę cię, o ile ci się tylko mogę 
przydać, to rzecz n a tu ra ln a , że zostanę z tobą.

— O becność tw oja  może mieć nieocenioną w ar­
tość.

—  W  tak im  raz ie  stanow czo idę z tobą.
— D ziękuję  ci, to praw dziw ie po przyjacielsku.
— M ówiłeś o n iebezpieczeństw ie? Praw dopo 

dobnie w zam ku w idziałeś w ięcej, aniżeli ja  mo­
głem odkryć.

— To nie, ty lko  ja  praw dopodobnie w yciągną­
łem z tego więcej wniosków. W idziałeś przecie 
tyle, co i ja .

—  Nie bardzo.
— J a k to ?  Nie w idziałżeś w en ty la to ra  w sy­

pialn i h rab in y  ?
— W idziałem , ale to przecie otw ór ta k i m ały, 

że z pokoju profesora  możnaby przezeń chyba ty l­
ko w ęża przesunąć.

— O tem, że znajdziemy wentylator, wiedzia­
łem przedtem jeszcze, zanim tu przyszliśmy.

— Ależ, mój kochany! — zawołał P au lsen , ścią­
g a jąc  usta  do n iedow ierzającego uśmiechu.

— T ak, tak. Przypom inasz sobie może, że h ra ­
bina opowiadała, iż czuła w swoim pokoju dym 
z papierosów  starego  profesora. To kazało mi od­
razu przypuszczać, że między gabinetem  profesora 
a syp ia ln ią  h rab iny  je s t jak ieś  połączenie. Mogło 
ono być ogrom nie małe, bo inaczej kom isya sądo­
wa łatw o by je  odkryła, doszedłem więc do w nio­
sku, że chodzi tu ta j o m aleńki w enty lator.

— No, ale  w tem niem a jeszcze nic niebez­
piecznego.

—  Mój przyjacielu , przynajm niej je s t  to rze­
czą ogrom nie ciekaw ą; zważ tylko, co za dziwny 
związek. K obieta, śp iąca w łóżku, um iera nńgle, 
w k ilk a  dni potem, ja k  ponad łóżkiem w ybito w en­
ty la to r. To przecież musi każdego uderzyć.

—  Mimo to n ie mogę się w tem  w szystkiem  
dopatrzeć związku.

—  Nie zauw ażyłeś n ic szczególniejszego na  
łóżku ?

— Nie.
—  P rzecież łóżko przym ocow ane je s t do po­

dłogi. W idziałeś coś podobnego ?
— M usiałbym  zełgać, by powiedzieć: tak.
—  K obieta ta  nie m ogła więc łóżka przesunąć, 

czyli innem i słowy, łóżko m usiało stać  tuż  obok 
w en ty la to ra .

— W iesz co, mogę ci pogratulow ać —  rzekł 
Pau lsen , śc iska jąc  Steinow i rękę. —  Powoli za­
czynam  cię pojmować. W ięc przyszliśm y ak u ra tn ie  
w sam czas, aby zapobiedz ohynej, straszliw ej 
zbrodni.

—  Bez kw estyi ohydnej i potw ornej. J e d n a k — 
czeka nas jeszcze dzisiaj dużo okropności; po- 
zwólże więc, że sobie spokojnie w ypalę fa jeczkę  
i o czemś weselszem pomyślę.

B yła  może godzina dziew iąta, kiedy św iatła  
w zam ku pogasły i cały gm ach zatonął w m ro­
kach nocy. D opiero po dwóch przeszło godzinach, 
około jedynaste j, w jednem  z okien zabłysła lam pa. 
S tein  aż skoczył na  rów ne nogi, zobaczywszy ją.

—  To znak  dla nas — lam pa w oknie środko­

wego pokoju — rzekł, chw ytając p rzy jac ie la  za 
rękę.

Obydwaj opuścili karczm ę, zapow iadając go­
spodyni, że w ybiera ją  się jeszcze do jednego  ze 
swych przyjaciół, u którego może noc całą p rze­
pędzą i wyszli na  pole.

O drazu powiał na nich m roźny w ia tr północny, 
k tóry  chłodził ich rozpalone gorączką czoła. Szli 
wśród ciemności, zapatrzen i jeno w b lask  lampy 
z zam ku, jak  żeglarze w p atru ją  się w gwiazdę 
na zachm urzonym  horyzoncie.

P rzeszli przez mur, o taczający  zam ek i dostali 
się na  dziedziniec. Doszedłszy do pałacu zdjęli 
obuwie i ku swemu niezm iernem u zadowoleniu do­
szli, przez nikogo niespostrzeżeni, do sypialni. S tein 
zam knął okienice, postaw ił lam pę na  stole i roz­
g lądał się po pokoju. W szystko  było tak  samo, jak  
za dnia. Potem  nachy lił się do Paulsena, k tóry 
siedział na  dywanie, złożył ręce przy ustach  i rzekł 
doń tak , że on go ty lko mógł słyszeć:

— N ajm niejszy szm er zniweczy całą  naszą ro­
botę.

P au lsen  sk inął głową na  znak, że wie, o co 
się rozchodzi.

— Nie możemy świecić, bo on to zaraz spostrzeże

przez otw ór — szepnął Stein, a P au lsen  znowu sk i­
ną ł głową.

Po chw ili S tein  ozwał się znowu:
— Ale nie zaśnij przypadkiem , bo możesz to 

życiem  przypłacić. R ew olw er miej w pogotowiu; 
ja  sobie siądę na  łóżku.

P au lsen  w yjął rew olw er i położył go cicho na 
samym rogu stołu, aby w razie w ypadku mieć go 
pod ręką. S tein  położył obok siebie szpicrutę, pu 
dełko zapałek i m ały stoczek, poczem skręcił lam pę 
i pokój zaleg ła  ciem ność i g łucha cisza, p rze ry ­
w ana tylko od czasu do czasu dźwiękami dzwonu 
kościelnego, w ybijającego  powoli kw adranse  i go ­
dziny.

N areszcie w ybiła dw unasta. W tem  około w en­
ty la to ra  pojaw ił się przelotny b łysk św iatła , k tóry 
zaraz znikł, a do pokoju doszedł zapach palącej 
się oliwy i rozgrzanego żelaza. W idocznie w d ru ­
gim pokoju zapalił k toś k ry tą  la tarkę . J a k iś  le ­
dwie dosłyszalny ru ch  —  potem znowu cisza — 
tylko swąd pow iększał się coraz bardziej.

P rzez pół godziny siedzieli obaj detek tyw i z za ­
partym  oddechem, w ytę­
żywszy słuch. N araz dał 
się słyszeć jak iś  dziwny 
głos, jak iś  lekki, łagodny 
św ist, podobny do św istu 
syreny.

J a k  błyskaw ica zesko­
czył S tein  z łóżka, zapa­
lił zapałkę i uderzył ja k  
w ściekły w drzw iczki w en­
ty la to ra .

— W idzisz, P au lse ­
n ie— zaw ołał — w idzisz! — 
W ąż! Żm ija!

Z bladł ja k  ściana, a 
na tw arzy  jego przebijało  
się p rzerażen ie  i groza. 
P rz e s ta ł bić szp icru tą  i 
w patryw ał się w otw ór 
w en ty la to ra .

W  tej chwili z d ru ­
giego pokoju dobiegł s t r a ­
szliwy, niem ożliwy do o- 
p isan ia  krzyk , k tó ry  grozą 
przebiegł cały zam ek. Ból, 
wściekłość, trw oga, to 
w szystko czuć było w tym 
przeraźliw ym  krzyku.

—  Cóż to może zna­
czyć? — szepnął P au lsen  
drźącem i w argam i.

— To znaczy, mój 
kochany,że w szystko skoń­
czone — odparł S tein  — 
a może ta k  i lepiej. Z a ­
bierz rew olw er, pójdziem y 
do pokoju pro lesora.

Z apalił lam pę i w y­
szedł pierw szy n a  ko ry ­
ta rz . D w a razy  zapukał 
do drzwi profesora, ale 
nie o trzym ał żadnej odpo­
wiedzi. Chwycił w ięc za 
k lam kę i wszedł, a za 
nim  Pau lsen .

S traszliw y obraz p rzed ­
staw ił się ich oczom, p o ­
tw orny sw oją grozą, tak , 

że naw et obaj detektyw i, którzy przecie n ieraz  już 
widzieli podobne sceny, cofnęli się p rzerażen i ku 
drzwiom, jakby  za nimi chcieli szukać pomocy.

R O ZD ZIA Ł X X V .

W sypialni profesora.
^ Na stole s ta ła  k ry ta  la ta rk a , z k tó re j w ydo­

bywał się w ąski pasek św ia tła  i padał na szafę, 
sto jącą  otworem Kuło stołu siedział na p ro ^y m  
drew nianym  krześle sta ry  prufesor, otulony w długi, 
szary szlafrok; na nogach miał czerw one, h a f tu ’ 
w ane indyjsk ie pantofle. G łowę przechylił w ty ł 
i m artw ym i oczyma w patryw ał się w k ą t pokoju. 
Naokoło głowy miał ow inięty ja k iś  zawój, ozdo­
biony pstrym i centkam i.

Gdy obaj detek tyw i w eszli, n ie  ozwał się ani 
słowem, nie ruszył się an i z m iejsca.

T en  zawój — p a trza jno ! — szepnął Stein 
do swego kolegi i obaj p rzyb liży li się na  palcach do 
stołu.

N araz ten  szczególny zawój zaczął się poru­
szać i ku  p rzerażen iu  detektyw ów  podniosła się 
nagle  z pomiędzy włosów profesora głow a ohy­
dnej żmij i, osadzona n a  cienkiej szyjce.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Stulecie istnienia gimnazyum.
Brzeżany obchodziły przed tygodniem niezwykłą 

uroczystość jubileuszową, setną rocznicę przenie­
sienia do tego miasta gimnazyum ze Zbaraża. Na 
obchód tak rzadkiego jubileuszu przybyło mnóstwo 
gości z kraju, a nawet z poza jego granic; zje­
chało się około dwustu byłych uczniów tego wie­
kowego gimnazyum, wśród nich grono starców,

wobec uczestników zjazdu i licznej publiczności 
odbyła się jubileuszowa uroczystość, rozpoczęta 
odśpiewaniem przez połączone chóry Towarzystwa 
muzycznego, ruskiego „Bojana" i chór gimn. z to­
warzyszeniem muzyki wojskowej uroczystego hymnu 
K. Weigla „Alma Mater“ do słów Jana Pietrzy- 
ckiego.

Następnie odbyła się akademia. Otworzył ją 
ks. arcybiskup Teodorowicz, który w Brzeżanach

otoczył Brzeżany, jakby gniazdo jaskółcze i ta 
mowa przeszłości, którą przemawiają„mury starych 
kościołów i baszt zamkowych, gdzie błąkają się 
jeszcze echa starych, rycerskich peanówu. Po prze­
mówieniu arcybiskupa nastąpiły przemówienia dy­
rektora gimn. p. Aleksandra Frączkiewicza, radcy 
Lewickiego, profesorów uniwersytetu Dunikowskiego 
i Kadyiego, prof. gimn. p. Maślaka, dwóch obec­
nych wychowanków^gimnazyum i burmistrza miasta 
dra Schatzla, oraz odczytano akt hołdowniczy ku 
czci Almae Matris.

Po skończeniu akademii odbyła się w sali „So- 
koław uczta, a wieczór uroczysty koncert.

Fot. umyślnie dla „Nowości Illustrowanych" Karolin. 
Stulecie istnienia gim nazyum : Obchód jubileuszu gimnazyum w Brzeżanach: widok gmachu gimnazyalnego.

którzy przed 50 z górą laty uczniami kolegowali 
z sobą w szkolnych murach brzeżańskich. W licz­
bie gości ze Lwowa znalazł się i ks. arcybiskup 
ormiański Teodorowicz i radca Lewicki imieniem 
krajowej Rady szkolnej i prof. Kadyi, jako repre­
zentant uniwersytetu.

W pierwszy dzień jubileuszu odbyła się ilumi- 
nacya miasta, oraz pochód uczniów gimnazyum na 
cześć przybyłych, a w salach „Sokoła" raut, po­
łączony z koncertem muzyki wojskowej 55 p. p. 
W drugi dzień odprawiono w kościołach brzeżań­
skich nabożeństwa według trzech obrządków, po­
czem w farze i w cerkwi nastąpiło uroczyste od­
słonięcie pamiątkowych tablic. Po nabożeństwach

spędził kilka lat jako proboszcz i który podniósł 
odrębny charakter wychowawczy gimnazyum brze- 
żańskiego, na który składa się także odcięcie Brze- 
żan od świata wskutek braku kolei, piękna przy­
roda i zgoda, panująca między obiema narodowoś­
ciami. W  końcu w wymownych słowach skreślił 
idee przewodnie pokoleń tu wychowanych. „Jaką 
czcią otaczają synowie i wnuki A lm ae M atris jej 
powagę — mówił arcypasterz — najlepszym tego 
dowodem zastęp siwowłosych starców, co przybyli 
na uroczystość — i te szeregi młodych, najmłod­
szych i maluczkich, co wieńczą ją sercami. 
Bo też i tych, którzy tu spędzili chwile, nastroił 
na nutę miłości i ten cudny krajobraz natury, co

25 la t u steru  „RosyP : Henryk Barylski, jubilat, od lat 
25 dyrektor Tow. Ubezpieczeń „Rosya“ w Warszawie.

D w udniow a ta  uroczystość w niosła w m ury
starych  B rzeżan  charakter odśw iętny, a w  sercach
uczestników pozostawi mszatarie wspo­
mnienia.

25 lat u steru Rosyi.
Znany zaszczytnie w szero­

kich kołach Warszawy Hen­
ryk Barylski, obchodził 25- 
letni jubileusz swojej dzia­
łalności w Tow. ubezpieczeń 
,.Rosya“, której jest dyrekto­
rem. Uroczystość powstała 
z inicyatywy i staraniem 
pracowników Towarzystwa. 
Po nabożeństwie dziękczyn- 
nem w kościele na placu 
Wareckim — w salach biu­
rowych w gmachu Towa­
rzystwa, wraz z inspektorami 
Towarzystwa zebrali się gre­
mialnie o g. 1 popoł. współ­
pracownicy jubilata, przed­
stawiciele innych Towa­
rzystw, oraz delegowani 
przez drugie warsz. Tow. 
Wz. Kr. członkowie zarządu 
i rady, której wiceprezesem 
jest p. Barylski.

Podczas licznych toastów, 
jubilat między innemi wniósł 
za pomyślność trzech swoich 
współpracowników, trzyma­
nych od dłuższego czasu w 
cytadeli. Podczas uroczy­
stości, urzędnicy zainicyo- 
wali składkę celem utworze­
nia stypendyum im. Henry­
ka Barylskiego, na które 
zadeklarowano na razie kil­
kaset rubli.

Fot. umyślnie dla „Nowości lllustrowanyclP Karoliu. 
Stulecie istnienia gim nazyum : Obchód Jubileuszu gimnazyum w Brzeżanach: pochód uroczysty gości i byłych uczniów starej szkoły.
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Jubileusz „Rodziny".
Towarzystwo wzajemnej pomocy rękodzielników 

i przemysłowców „Rodzina“ we Lwowie, obcho­
dziło dnia 10 bm. ćwierćwiekowy jubileusz swego 
istnienia. Założyło je przed ćwierćwie- 
kiem grono ludzi dobrej woli, z których 
dotychczas żyją tylko prof. uniw. krakow­
skiego dr Teofil Ciesielski i chemik miejski 
dr Dunin Wąsowicz, a celem jego niesienie 
pomocy członkom na wypadek choroby, 
zabezpieczenie im emerytur na wypadek 
niezdolności do pracy, oraz pensyj wdo­
wom i sierotom po nich. Oprócz tego To­
warzystwo rozdziela corocznie datki sty- 
pendyjne dzieciom członków, datki na po­
grzeb, a celem uczczenia swego jubile­
uszu otworzyło nową fundacyę posagową 
dla córek członków i emerytów. Członków 
liczy Towarzystwo 600, a mianowicie rę­
kodzielników 298, przemysłowców 56, ku­
pców 26, pracujących przy gospodarstwie 
i innych zajęciach 81, umysłowo pracują­
cych 139, kobiet 13. Pobierających stałą 
zapomogę było 83 osób. Od początku istnie­
nia wypłaciło Towarzystwo na stałe zapo­
mogi inwalidom, wdowom i sierotom 57 969 
k. 24 h., na datki stypendyjne 8 810 ko­
ron. „Rodzinau posiada trzynaście oddziałów, 
a mianowicie: we Lwowie, Stryju, Zło­
czowie, Bochni, Borszczowie, Gródku, No­
wym Targu, Przemyślu, Sanoku, Sokalu, 
Stanisławowie, Tarnopolu i Winnikach 
pod Lwowem. Tow. „Rodzina" daje człon­
kom swym lepsze warunki, niż wszystkie 
inne tego rodzaju Towarzystwa. Już po 
pięciu latach należenia do niego daje ono 
50 procent wypłaconych udziałów, z pod­
wyższeniem pożytku co roku o 1 procent 
aż do roku 30, a z rokiem 35 tym 75 pro­
cent jako stałą zapomogę dla członków nie­
zdolnych do pracy zawodowej aż po ko­
niec ich życia; następnie wdowie, również 
po koniec życia lub do powtórnego za 
mążpójścia dwie trzecie tej kwoty, która 
przypada mężowi w dniu jego śmierci, je­
dną trr.-'c!ą /U  dla pozostałych sierot, aż

nadzorcza, do której każdy oddział liczący do loO 
członków wysyła 1 delegata, oddział liczący ponad 
100 członków 2 delegatów. Sprawami Towarzystwa 
zawiaduje Wydział centralny, złożony z prezesa, 
dwóch wiceprezesów i 9 członków, wybrany przez 

Radę nadzorczą na lat trzy. Rada nadzor­
cza zbiera się raz do roku, Wydział cen­
tralny raz na miesiąc, a w razie potrze­
by i często.

Uroczyste zgromadzenie' jubileuszowe 
odbyło się dnia 10 czerwca w sali ratu­
szowej we Lwowie. Obrady zagaił pre­
zes Towarzystwa p. Welichowski, który 
skreślił historyę „Rodziny“, podniósł jej 
dodatnią działalność, a w końcu wręczył 
dyplomy jubileuszowe siedmiu członkom, 
którzy od samego początku należą do 
„Rodziny". Zgromadzenie było bardzo li­
czne, przybyło bowiem bardzo wielu człon­
ków z poza Lwowa. Po załatwieniu spraw 
bieżących uchwaliła Rada nadzorcza, ce­
lem uczczenia jubileuszu, stworzyć, jak 
już na wstępie podnieśliśmy, fundacyę 
posagową dla córek członków. Na miejsce 
przyszłego zjazdu wybrano Winniki. W koń­
cu dokonano wyborów: prezesem wybra­
no ponownie p. Jana Welichowskiego, 1 
wiceprezesa ponownie p. Bolesława Mi- 
kulińskiego a 2 gim prezesem redaktora Kol- 
buszowskiego. Po zgromadzeniu uczestnicy 
zebrani udali się na strzelnicę miejską 
gdzie wspólnie się fotografowali, poczem 
spożyli obiad, podczas którego wzniesiono 
szereg toastów.

Niżej zamieszczamy zdjęcie fotografi­
czne grupy członków Towarzystwa „Ro- 
dziny“, z prezydyum w pośrodku.

Jarmark krajowy we Lwowie.
Przed trzema prawie laty, kiedy w kra­

ju naszym poczęto żywiej pracować nad 
podniesieniem przemysłu, pojawiła się też 
myśl urządzania w pewnych odstępach 
czasu jarmarków wyrobów krajowych, 
których celem byłoby nie tylko wystawia­
nie tych wyrobów, ale przedewszystkiem 
ułatwianie stosunków handlowych mię­
dzy producentami i konsumentami. Myśl 
tę zrealizowano po raz pierwszy przed

'ró roku 14. Jeden udział wynosi 8 koron -
najwyżej można się ubezpieczyć na 12 „ rr , ,. __
udziałów. Do Towarzystwa tego więc po- „  , „ , . l .Fot- Cz' Kul<'wskl w
winien należeć każdy, kto niema zabez- Marya 0Is,zewska, artjstka teatru łódzkiego, zaangażowana na stałe na scenę

lwowską przez dyrektora Hellera.

pieczenia przyszłości, przywiązanego już do wy­
konywania pracy, tzw. emerytury i „Rodzina“ powin­
na mieć swe oddziały w każdem mieście galicyj- 
skiem.

Naczelną’ władzę Towarzystwa stanowi Rada

Jubileusz „R odziny": Grupa członków Stowarzyszenia „Rodzina" we Lwowie z prezydyum w pośrodku.
Fot. Wybranowski, Lwów.



14 „NO W O ŚCI  I L L U S T R O  W A N E “ Nr. 25

dwoma laty we Lwowie i pierwszy ten jarmark 
powiódł się bardzo dobrze pod każdym względem.

W tym roku został po raz drugi taki jarmark 
urządzony, również we Lwowie i w tem samem 
miejscu tj. na placu powystawowym na wzgórzu

Fot. M. Miinz.
Jarm ark  k r a jo w y  w e  L w o w ie :  Przemysłowiec lwowski 

Tadeusz Hoflinger, sekretarz komitetu jarmarku.

Stryjskiem. Już w lutym zawiązał się w tym celu 
obszerny komitet, na czele którego stauął jako 
przewodniczący dyr. Stanisław Majerski, a obok 
niego dwaj młodzi, bardzo energiczni przemysło­
wcy, pp. Aleksander Lewicki, współwłaściciel zna­
nego w całym kraju składu porcelany i Tadeusz 
Hoflinger, oraz p. Angelo Bartoń, dyrektor jednej 
z lwowskich instytucyj finansowych. Komitet ten 
wziął się bardzo energicznie do dzieła, zachęcił

Fot. E. Trzemeski. 
Jarm ark  k r a jo w y  w e  L w o w ie :  Przewodniczący 

komitetu jarmarku, dyrektor Stanisław Majerski.

Publiczność lwowska przyjęła urządzenie jar­
marku bardzo przychylnie i zaraz w pierwszym 
dniu tj. w sobotę posp ieszy ła  tłum nie na p lac po-
wystawowy, w niedzielę zaś wieczorem zebrnły

Jarm ark  k r a jo w y  w e  L w o w ie :  Zast. p r z e w o d n ic zą c e g o  

k o m ite tu  ja rm a rk u  k r a jo w e g o , A le k sa n d e r  Lewicki, zn a n y  
k u p ie c  i p r z e m y s ło w ie c  lw o w sk i.

W numerze dzisiejszym podajemy portrety człon­
ków ścisłego komitetu, pp. St. Majerskiego prze­
wodniczącego, A. Lewickiego zastępcy, T. Hoflin- 
gera sekretarza i A. Bartonia skarbnika, oraz 
zdjęcie z otwarcia po przemowie dyrektora Majer­
skiego.

się tam takie tłumy, jakich od czasu wystawy kra­
jowej w r. 1894 nigdy nie było. Jarmark te­
dy zapowiada się bardzo pięknie.

producentów krajowych do udziału w jarmarku, 
dzięki czemu liczba wystawców doszła do 500, 
i dziś może z dumą spoglądać na owoc swej kil­
kumiesięcznej pracy.

Jarmark bowiem, którego otwarcie nastąpiło w 
uroczysty sposób w ubiegłą sobotę, przewyższa 
bardzo znacznie jarmark poprzedni i przedstawia 
się pod każdym względem bardzo dodatnio. Plac 
powystawowy zabudowano znowu całym szeregiem 
pawilonów i pawiloników, zapełnionych wyrobami 
przemysłu krajowego, a zaraz na wstępie podnieść 
należy, że ilość tych wyrobów zarówno jak ich 
jakość przedstawia się wprost imponująco.

Fot. E. Trzemeski we Lwowie.
Jarm ark  k ra jo w y  w e  L w o w ie :  Uroczyste otwarcie, nieslydianetn powodzeniem cieszącego się we Lwowie, wielkiego jarmarku krajowego na placu powystawowrym.
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Książęce gody.
Przed tygodniem miała Warszawa świetny zjazd 

arystokracyi polskiej na książęce gody.
Przed południem we wspaniale przyozdobionej 

świątyni św. Krzyża na Krakowskiem Przedmie­
ściu, odbyła się uroczystość zaślubin Karola ks. 
Radziwiłła, drugiego z rzędu syna ordynata na 0- 
łyce, Ferdynanda^ks. Radziwiłła, członka~dziedzi-

Fot. M. Miinz.
Jarm ark  k r a j o w y  w e  L w o w ie :  Dyrektor Angelo 

Bartoń, skarbnik komitetu jarmarku.

cznego pruskiej Izby panów, prezesa Koła polskie 
go w niemieckiej Radzie państwa i Pelagii z ks 
Sapiehów — z Maryą hr. Zamoyską, najstarszą 
córką Andrzeja hr. Zamoyskiego z Podzamcza i ks. 
Karoliny Anjou Bourbon — wnuczką ks. Franci­
szka de Paula Bourbon i arcyksiężny Izabelli Au- 
stro-Toskańskiej. Na krótko przed przybyciem or­
szaku ślubnego przybył do świątyni ksiądz arcy­
biskup warszawski Wincenty Chościak-Popiel i za- 

iCjńoL/ nu, ŁiUiiiu po i6 w  u] stronie ołtarza. O - 
blubienicę przyodzianą we wspaniałą toaletę z ol­
brzymim trenem, niesionym przez troje młodziu­
tkich członków orszaku ślubnego powiódł do ołta­

rza ojciec, Andrzej hr. Zamoyski. Oblubieńca pro­
wadziła matka Pelagia Ferdynandowa ks. Radzi­
wiłłowa. Mszę rzymską na intencyę godów odpra­
wił O. Konstanty Czorba, wicerektor kolegium pol­
skiego Zmartwychwstańców w Rzymie, przybyły 
umyślnie na uroczystość. Błogosławieństwa ślubu 
udzielił oblubieńcom przywdziawszy szaty poutyfi-

kalne ks. arcybiskup w asystencyi ks. kanonika 
Michalskiego i ks. kanonika Pleszczyńskiego z Ma­
ciejowic (parafii panny młodej).

Z kościoła orszak ślubny, złożony z licznych 
przedstawicieli uraitrowanych i utytułowanych na­
zwisk, udał się na śniadanie do pałacu na ul. Fok­
sal, gdzie rodzice nowozaślubionej podejmowali 
swychjgości.

Jedyna siostra nowożeńca Małgorzata ks. Ra­
dziwiłłówna, zaślubiona jest Franciszkowi hr. Po­
tockiemu, najstarszemu synowi ordynata Konstań- 
tego hr. Potockiego i Janiny z hr. Potockich. 
Młodszy brat Janusz ks. Radziwiłł, pojął za mał­
żonkę Izabellę hr. Wodzicką.

Zlot polskich wioślarzy.
Zapowiedziany na pierwssy dzień Zielonych 

Świątek w Ciechocinku zlot Towarzystw wioślar­
skich zainteresował bardzo żywo szerokie koła wio­
ślarzy Król. Polskiego. Jak wiadomo bowiem, na 
zjeździe delegatów zaprzyjaźnionych Towarzystw 
przyjęto projekt ustanowienia święta wioślarskiego

Ć w ierć w ieku  szefem  sztabu: Generał zbrój mistrz brabia Beck, obchodzący obecnie 25-letni jnbilensz na stanowisku 
szefa sztabu generalnego w Austryi — w otoczeniu oficerów sztabowych, towarzyszących mu w tegorocznej podróży

inspekcyjnej dla sprawdzania map sztabu generalnego.

K siążęce g o d y :  Odbyte przed tygodniem w Warszawie przy licznym zjeździe arystokracyi, zaślubiny Karola ks. Kadziwiłła, syna ordynata ks. Ferdynanda, prezesa berlińskiego 
Koła Polskiego, z Maryą hr. Zamoyską, córką hr. Andrzeja, a wnuczką arcyksiężnej Izabelli Austryacko-Toskańskiej; nowożeńcy w otoczenin rodziny i gości weselnych przed pałacem

rodziców panny młodej na Foksalu.
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na Z ielone Św iątki każdego roku  i postanowiono 
w dniu 1-ym św iąt zebrać się ja k  najliczn iej 
w C iechocinka U dział w uroczystości przyrzekły  
w szystkie T ow arzystw a w k ra ju , a więc w arszaw ­
skie, płockie,5 w łocław skie, łom żyńskie, konińskie

T. B rzezińskiego, łódź „B ug“, s te rn ik  p. W . Bor- 
man. Osady m iały drogę poprostu okropną, pod 
Nowym Dworem  fa la  była tak  straszna , iż w prost 
nie było możliwem ruszyć się dalej, przen >siła bo­
wiem o stopę łodzie, zalew ając burty . W  dodatku

dając  w ten  sposób dowód niezw ykłej spraw ności, 
h a rtu  i w ytrzym ałości.

W  Ciechocinku przybyw ające osady w ita ła  
śpiewem ,.D udau. P rzed  śniadaniem  jeszcze wio­
ślarze z prezydyum  na czele poszli do pięknego

Umyślne zdjęcie dla „Nowości Ulustrowanych" fot. Alperna w Ciechocinku. 
Z lo t p oisk ich  w io ś la r z y  [waiezawskicb,' płockich, włocławskich/krakowskich, poznańskich, kaliskich i łomżyńskich w Ciechocinku.

j

i kalisk ie ; spodziewano się zaś 'nad to  p rzedstaw i­
cieli z P oznania  i K rakow a. 1 N ajw cześniej w y ru ­
szyli w drogę łomżyniacy. Z W arszaw y podążyły 
w p ią tek  z p rzystan i T ow arzystw a w ioślarskiego 
0 w iosłów ka „Ś w istun“ p o d vsterem  pana W . R a­
go, łódź „S y ren a“. s te rn ik  Ig. B agiński, łódź „Zo- 
s ia “ z motorem M otogodisle, prow adzona przez p. 
St. M arynow skiego, łódź „K m icic" pod sterem  p.

prezes P rzecław sk i zasłabł i m usiano go z N ow e­
go D w oru odwieźć do W arszaw y.

Pomimo fa ta ln y ch  w arunków , w szystkie osady, 
po zatrzym aniu  się w W łocław ku, gdzie były po­
w itane  n iezm iernie serdecznie, po przenocow aniu 
tamże, dopłynęły szczęśliw ie do Ciechocinka, a w ła­
ściw ie do Czerwonego K rzyża w  n ie d z ie lą  d. 3-go  
b. m.,1"[aczkolwiek ze znacznem  opóźnieniem ,^skła-

kościółka ciechocińskiego na sumę, podczas k tórej 
czterech w ioślarzy służyło do mszy a „D udau wy­
konała  p ieśni relig ijne. N astępnie powrócono do 
pp. Graff, k tórzy całą brać w ioślarską w liczbie 
już około lOOjosób przyjęli n iezm iernie serdecznie 
i gościnnie w salU sw ej, p ięknie p rzybranej godła­
mi w ioślarskiem i. Po śn iadan iu  i k ilkakro tnem  od 
fotografow aniu obecnych, w ioślarze uszviro '^aff S|q

I

(Jmyślne zdjęcie dla „Nowości Ulustrowanych'* fot. Cz. Kulewskiego w Warszawie. 
N asze  p rzy sz łe  s ła w y :  Pierwsza w Warszawie wystawa uczniów i uczenie Szkoły Sztuk Pięknych: grupa wystawców z działów rysunku, malarstwa i rzeźby z dyrektorem

szkoły, mistrzem Stabrowskim.
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w czwórki i, śpiewając, wyruszyli na spacer do 
parku a następnie pod tężnie.

Obiad w hotelu Mullera zgromadził wszystkich 
uczestników zlotu. Tu więc okazało się, iż z War­
szawy przybyło 57 wioślarzy z wiceprezesem L. 
Kobyłeckim i skarbnikiem p. Schellerem na czele,

Ju bileusz k o m ik a : Popularny komik sceny ludowej 
w Krakowie, Władysław Kiciński, obchodzący 35-letni 

jubileusz pracy aktorskiej.

z Włocławka 26 kolegów, którym przewodniczyli 
B. Domaszewicz, prezes, A Górnikiewicz, wicepre­
zes, i J. Karasiński, naczelnik przystani; z Kali­
sza 5 panów, z wiceprezesem J. Korytowskim; 
z Płocka 10 kolegów wraz z naczelnikiem przy­
stani L. Janickim; z Łomży 4 wioślarzy i wice- 
j ł rozps I I  G ó r s k i  i i  . ' i ' y l i ń s k i ,  naczelnik przy­
stani. Gdy zgromadzeni zasiedli do biesiady, spo­
tkała ich bardzo miła niespodzianka, zjawili się 
bowiem przedstawiciele Tow. wioślarskiego w Po­
znaniu.

Na naradach sportowych, odbytych wieczorem, 
uchwalono rozgrywanie corocznie „Mistrzowstwa 
iniędzyklubowego z nagrodą wędrującą^, ufundo­
waną Kosztem wszystkich Towarzystw i coroczne 
odbywanie zlotów w Zielone Świątki.

Hołd pamięci polskiego rzeźbiarza.
W poniedziałek ubiegły zgromadził się na cmen- 

:arzu krakowskim liczny zastęp artystów i miło­
śników sztuki nad mogiłą śp. Marka Marcelego 
Guyskiego, artysty rzeźbiarza, zmarłego w roku 
1892. W dniu tym odbyło się uroczyste odsłonię­
cie pomnika niezapomnianego w dziejach naszej 
ztuki artysty. Pomnik, wykonany przez ucznia 

śp.  Guyskiego, znakomitego i cenionego dzisiaj 
artystę, p. Tadeusza Błotnickiego, wykonany z bia- 
1 go kamienia, uderza doskonałem pojęciem i szla­
chetnością wykończenia, przytem tą prostotą ar- 
1 ystyczną, która musi każdego chwycić za serce. 
Przedstawia on śp. Guyskiego, siedzącego, na zło­
mie, w bluzie, jakby właśnie przy pracy, w swojej 
pracowni, z której wyszło tyle dzieł wielkich, tyle 
prawdziwych arcydzieł. Z twarzy śp. Guyskiego 
promienieje jakaś potężna moc twórcza i zapał; 
/.da się, że widzimy go przed sobą żywego, ta­
kiego jakim się go najczęściej widzieć zwykło. 
Siniało możemy powiedzieć, że pomnik śp. Guy­
skiego jest jednem z najpiękniejszych dzieł T. 
Płotnickiego; stanowić będzie niewątpliwie jedną 

/. najcenniejszych, prawdziwie artystycznych ozdób 
krakowskiego cmentarza. Zamieszczona obok illu- 
tracya, przedstawiająca fotografię pomnika, da 

/resztą najlepsze wyobrażenie o wartości tego nie­
pospolitego dzieła sztuki.

Guyski, urodzony w Krzywiszyńcach na Ukrai 
nie w roku 1832, zwrócił się po ukończeniu szkół 
średnich do umiłowanej od lat dziecięcych sztuki, 
i poświęcił się przedewszystkiem rzeźbie. Jako u- 
czeń warszawskiej szkoły sztuk pięknych okazy­
wał nadzwyczajne zdolności artystyczne, a obok 
tego głęboką i wszechstronną chęć kształcenia się. 
Ta chęć spowodowała go do wyjazdu zagranicę, 
gdzie odbywał dalsze ^studya w Bolonii, Floren-

cyi i Rzymie, potęgując ciągle swój wielki i buj­
ny już talent. W roku 1870 przyjechał do Kra­
kowa, skąd robił artystyczne wycieczki do Pary­
ża. Uznany i ceniony przebywał w Krakowie przez 
trzydzieści ostatnich lat życia. Tu wykonał długi 
szereg swych najcenniejszych prac, otoczony gar­
stką pokrewnych sobie duchem uczniów i ucze 
nic. Początkowo był w Krakowie przez krótki czas 
profesorem w Szkole sztuk pięknych, potem w Mu 
zeum Baranieckiego. I na jednem i na drugiem 
stanowisku wykształcił cały szereg uczniów i u 
czenic, dzisiaj już gwiazd na horyzoncie naszej 
sztuki. Dość wspomnieć, że pod jego kierunkiem 
kształcili się Malczewski, Błotnicki, Lewandowski, 
Daun, Madejski, Pochwalski, Rożniatowska, Cer- 
towiczówna i wielu innych, znakomitych artystów.

Z pomiędzy wielu prac Guyskiego, rozrzuconych 
po całym kraju, wymienimy tylko najcenniejsze : 
biusty Asnyka, ks. Goliana, Mickiewicza, Modrze­
jewskiej prócz wielu, wielu innych.

Jubileusz komika.
Popularny w Krakowie komik sceny ludowej, 

p. Władysław Kiciński, obchodzi w roku bieżącym 
35 letni jubileusz pracy scenicznej. Z tej okazyi 
teatr ludowy urządza przedstawienie benefisowe 
p. Kicińskiego. Nie wątpimy, że publiczność, która 
swojego „Kitę“ — jak powszechnie nazywają ju­
bilata — tak lubi na scenie, zamanifestuje swoje 
dla niego uznanie przez to, że zapełni widownię 
teatru ludowego po brzegi.

.Władysław Kiciński, którego portret podajemy, 
wstąpił w roku 1871 do teatru ogródkowego „Ti- 
voliu w Warszawie, zostającego podówczas pod

dyrekcyą Anastazego Trapszy. Po dwu latach, 
przeniósł się na prowincyę, gdzie grywał najczę­
ściej w operetkach. Wzięty do wojska, odbył kam­
panię rosyjsko turecką, poczem ze zrozumiałych po­
wodów umknął do Krakowa. W Galicyi dostał się 
naprzód do towarzystwa p. L. Stępowskiego w Iwo­
niczu, potem przez dłuższy czas zajmował pierw­
szorzędne stanowisko w towarzystwie operetkowem 
Lasockiego. W roku 1879 dostał się do teatru 
lwowskiego, będącego wówczas pod dyrekcyą Sta­
nisława i Jana Dobrzańskich. Tam był przez 
2 lata. W roku 1882 przybył do teatru krakow­
skiego, gdzie pod dyrekcyą Koźmiana grał pierw­
szorzędne role komiczne, zyskując sobie coraz 
większe wzięcie u publiczności. Po dwuletnim po­
bycie w Krakowie, od roku mniej więcej 1885, 
powracał jeszcze kilkakrotnie na scenę lwowską; 
był w operetce za Hellera i Barącza, poczem za­
częła się już tułaczka artystyczna po prowincyi. 
Obecnie stanowi jednę z najlepszych sił ludowego 
teatru krakowskiego.

Zna go dobrze starsze pokolenie, pamiętające 
jego „świetne czasy4i; młodsze, pokochało go za 
jego szczery humor, nie silący się na sztuczne do­
wcipy, ale swojskością i ciętością wywołujący ten 
prawdziwy, dobry, zdrowy śmiech, jaki się zwykle 
rozlega w teatrze ludowym, kiedy na scenie po 
jawi się „Kita*‘.

Wyścigi konne w Krakowie.
Olbrzymi tor wyścigowy za rogatką Wolską 

zapełnił się w niedzielę popołudniu tłumami publi 
czności. Pawilony z lożami zakwieciły się wspania- 
łerai toaletami dam, na dole, obok totalizatora,

Umyślne zdjęcie dla „Nowości U lustrowanych" ; aparatem red. fot. W. Lis. 
H ołd pam ięci p o lsk iego  rzeźb iarza: Odsłonięty w poniedziałek na cmentarzu krakowskim pomnik na grobie artysty-

rzeźbiarza, Marka Marcelego Guyskiego, dłuta jednego z jego uczniów, Tadeusza Błotnickiego.



przew ijała się żywa fala  głów ludzkich, barw na, z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, że sam fStPfl̂ nU nnflPflffi Ul Riflłum̂ tnhll
ruchliw a, jak ą  w -K rakow ie rzadko kiedy widzieć zarząd T ow arzystw a wyścigów konnych dokłada UilUtifliijj fiuyi uui w  u i Ul y III ul UII Ut
się zdarza. Był to pierw szy dzień wyścigów kon- wszelkich starań , aby wyścigi sta ły  się faktycznie (Do lllusfcracy 1 tytułowej),
nych, inauguracyjny  dzień wielkich sportow ych popularne. Paw ilony z lożami są urządzone prosto, Kiedy niedaw no temu rozbiegły się z Rosyi 
widowisk. ale wygodnie i porządnie, na każdym kroku roz- wieści hiobowe o okru tnych  pogromach po m ia­

stach różnych pro- 
w incyj, o rzeziach 
to inteligencyi, to 
znów żydów — 

dreszcz trw ogi 
w strząsnął czy­
teln ikam i gazet. 
Aż oto nadszedł 
dzień, w którym  
świadkowie nao­
czni powiedzieli 
św iatu, że stało 
się coś jeszcze 
straszniejszego, 

wobec czego b le ­
dną dawne rzezie 

czarnych sotni. 
To pogrom żydów 
w B iałym stoku na 
L itw ie przed ty ­
godniem był tak  
okropnym. Oto, 
co o nim pisał 
jeden z niew ielu 
odważnych k o re ­
spondentów, k tó ­
rzy zdecydowali 
się pojechać z 

W arszaw y na 
m iejsce pogromu: 

Jeszcze w roku 
ubiegłym, gdy po 
raz pierw szy m ia­
no odprawić u ro ­
czystą procesyę 
w dzień Bożego 
Ciała, rozeszła się 
pogłoska, że do­
konany będzie po­
grom żydowski. 
Żydzi iednalr wtf>-

Aparatem rod. fo t  dla ]Jlo*:rr.-*nar ŁM W. l i t  <jy pod wpływem
W yścigi konne w  K rakow ie: Przy totalizatorze pierwszego dnia wyścigów. oberpolicm ajstra

D erkaczew aurzą-
Pogoda sprzyjała, aczkolw iek niebo zasłane m aite udogodnienia, znać, że Zarządow i zależy na dzili straż  obyw atelską, czuw ającą nad norm alnym

było gęstym i chmurami, które lada chwila groziły tem, aby publiczność nie m iała powodu do narze- przebiegiem procesy i. W  tym  roku wobec również u-
deszczem. P arność unosząca się w powietrzu, dra- kań. J e s t  to w znacznej części zasługą energi- porczywie krążących pogłosek, ja k  objaśniał mnie
żniła i podniecała nerwy, już i tak  ciekaw ością i za- cznego sek re ta rza  Tow arzystw a, p. Z ygm unta So- miejscowy nauczyciel — w ybrała  się delegacya do
interesow aniem  się wyścigam i podniecone. kołowskiego. gubernato ra  grodzieńskiego. Ten jednak  zapew nił

T rzeba przyznać, że K raków  in teresu je  się spor- ___________  ją , że „przyjęte będą wszelkie środki ochronne
tem  wyścigowym i lubi chodzić na wyścigi. Ale celem zapobieżenia pogrom u”. Żydzi na skutek  te-

18    „NOWOŚCI I L L U S T R O  W ANE“ _________________________________ ____________ Nr. 25

Aparatem redakcyjnym fot. dla „Nowości Illufcrowanych" W. Lis. 
W yścig i konne w  K r a k o w ie :  Tegoroczne wyścigi na torze krakowskim na Błoniach pierwszego dnia po biegu; publiczność w lożach.
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go nie u rządzili tak ie j s traży  ja k  w roku  ubie­
głym. Oprócz tego w ostatn ich  dniach rozchodzić 
się poczęły w śród ludności ro lniczej i m ieszkań­
ców wsi okolicznych rozpuszczane wiadomości 
o strasznych  zbrodniach żydowskich. A więc opo­
w iadano, że żydzi białostoccy zam ordow ali k ilku  
chrześcian i pow iesili ich na  krzyżach  w lesie (?!). 
W śród zam ordow anych — ja k  tw ierdziła  oszczer­
cza w ieść —  znajdow ać się m iała ja k a ś  c iężarna  
kobieta, k tó re j z łona w ypruto niedonoszony je sz ­
cze płód... N a nieszczęście dla ludności białosto 
ckiej, w łaśnie w tym czasie zabity  został przez n ie ­
wiadomego spraw cę — ja k  ogólnie tw ierdzą, nie 
żyda — policm ajster D erkaczow , k tó ry  tak tem  
swoim podobno um iał wzbudzić sobie ogólną sym- 
patyę  wśród żydów. I  oto w czoraj o godzinie 12 
w południe w yruszyła procesya ludności praw osła­
w nej, u rządzona n a  pam iątkę un ikn ięc ia  cholery, 
z duchownym i i ikonam i n a  czele P rocesya  taka , 
odbyw ająca się corocznie, sk ierow ana do in s ty tu tu  
M ikołajew skiego, kończyła się zazw yczaj uroczy­
stością szkolną, w k tó re j b ra ły  udział wychow anice 
tego zakładu. P rocesya  jed n ak  doszła do środka 
m niej więcej ul. M ikołajew skiej (w pobliżu gm a­
chu banku państw a), gdzie w łaśnie zdarzył się ów 
straszny  wypadek. Oto n a  balkonie domu p. M a­
kowskiego stało  k ilku jak ichś ludzi, k tó rzy  zaczęli 
strze lać  z rewolwerów. S trza ły  te  spraw iły  popłoch 
oraz spowodowały zgoła nieoczekiw any w ypadek. 
Oto w bram ie naprzeciw ko (w domu, gdzie mieści 
się ap tek a  M aciejew skiego) znajdow ało się k ilku  
robotników  żydow skich, należących do samoobrony. 
Ci n a  odgłos strzałów  dali się sprowokować i od­
powiedzieli strzałam i. W  tej w łaśnie chwili owi

„Mateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N apisał B ronisław  M azowiecki.
11 ( C i? g  d a l s z y ) .

— W  bieliźnie by ła  samej ?
— Gdzieżby zaś, ba! m niejby było wstydu... 

A le w łaśnie z przeproszeniem  jasnego  pana, to 
całkiem  naga... aże było dokum entnie w idać p ręg i 
po sznurze przez ciało, fu r t po plecach, po bokach, 
i ż  isfti się  roniło nie uratow ać kobiety przed wa- 
ryatem ... To i z przeproszeniem  łask i pana  dzie­
dzica, dziwować się n ie m ożna i n aw et rzec ośmielę 
się, co ja sn a  pan i nasza  ty lko z rozsądnością po­
stąp iła  przezornie, jako  że zaraz  w yjechała  po 
nocy, bo srodze niebezpiecznie byłoby tak  samej 
n a  fo lw arku zostać z takim  w aryatem .

W ziął się W osinek do dalszego czyszczenia po­
wozu po długiej podróży, poniew aż pan E dw ard  
n ie słuchając  go do końca, oddalił się w zam yśle­
niu , w raca jąc  do łóżeczka chorego syna.

Nie pow racała  z fo lw arku  sio stra  F elicya. Mo­
żna było wnosić, iż skutkiem  chłosty, jak ie j s ta ła  
się ofiarą, trudno  je j będzie ruszyć zaraz w drogę. 
N a podstaw ie opow iadań łatw o się było domyśleć, 
iż będzie m usiała naw et parę  dni w łóżku pozo­
stać...

A le panu E dw ardow i przychodziło na  myśl, że 
ta  kobieta  gotow a w stydzić się teraz, pokazać mu 
się n a  oczy, po tem  w szystkiem , co zaszło i o czem 
on m usiał się już  dowiedzieć od św iadków  nao­
cznych nocnej afery...

Chodził on po pokojach zadum any, niezdecydo­
w any, co mu począć wypada.

B yła  chwila, kiedy mu się zdaw ało, iż powi­
nien pojechać n a  folw ark. W szakże  stało  się n ie ­
szczęście. Z resz tą  niewiadomo, n a  czem się skoń­
czyło... A nuż w ary a t n ie poprzestał na  tem, albo 
ludzie n a  fo lw arku  nie zdołali go pow strzym ać 
i ksiądz J a n  w napadzie fu ry i zam ordow ał kogo 
czy dom podpalił...

W reszcie  s io stra  F e licy a  po trzebuje  pomocy...
T a  m yśl p rześladow ała go najd łużej i n ie da­

jąc  mu spokojn, w ypędzała z domu dziedzica, k tó ­
ry  niem al 'gotów był już kazać zaprzęgać, żeby co 
rychlej jechać  na folw ark...

A le za każdym  razem  albo przyw oływ ano go 
w tak ie j chw ili do łóżka chorego synka, albo też  
z jaw iała  się przed nim żona, w raca jąc  z płaczem  
od gorączkującego  Czesia.

D ziecku bowiem było coraz gorzej i nie obe­
szło się bez w izyty sprow adzonego z najbliższego 
m iasta  lekarza .

M atka  rozpaczała, gdy doktór ośw iadczył ro­
dzicom, że stan  chorego chłopczyka je s t  bardzo 
groźny. O jciec modlił się tylko, nie tracąc  nadziei 
w Bogu. Sztuce lek arsk ie j nie bardzo dow ierzał

prow okatorzy z balkonu domu M akowskiego rz u ­
cili g łośną petardę, k tó ra  — w brew  doniesieniom, 
jakoby rozerw ała  m nóstwo osób — oprócz niezw y­
kle  głośnej eksplozyi, nie m iała żadnych następstw . 
Rozpoczęła się strze lan in a . Idące  na  czele proce- 
syi w ojsko zaczęło ostrzeliw ać okna domu — a tłum  
rzucił się do bram y. W  tej rów nież chwili zjaw ił 
się, niewiadomo skąd, liczny zastęp sprow adzonych 
do robót ziem nych robotników  z cen tra ln y ch  gu- 
bernii. W śród strza łów  ran iony  został prow adzący 
procesyę duchowny, Paw eł Z ielinskij, w bok, n ie ­
zbyt ciężko. Zaznaczyć rów nież należy, że podczas 
strzałów  k ilka  ku l trafiło w niesione ikony. O ko­
liczność tę  — choć do tej pory nie w yświetlono, 
czyje kule u tkw iły  i po trzaskały  ikony —  zna jdu ­
jący  się w orszaku czarnosotieńcy podnosili jako 
spraw ę żydowską. T ak  więc, gdy już n a  ul. M i­
kołajew skiej rozpoczął się na  dobre pogrom i gdy 
mordowano m ieszkańców domu M aciejew skiego, w y­
ruszy ła  d ruga procesya, ka to licka. W łaśn ie , gdy 
procesya ta  m iała w racać do kościoła, w śród lu ­
dności ka to lick iej usiłowano rozbudzić przekonanie, 
że „żydzi b iją  ch rześc ian u, chcąc tym sposobem 
Polaków  w ciągnąć do strasznej rzezi. S tało się je ­
dnak inaczej. P rocesya  z p ieśn ią  na  ustach  sk ie­
row ała  się do kościoła, gdy jednak  już m iano w stą­
pić w m ury kościelne, n a  czele stanęło wojsko, 
k tóre  d la u ła tw ien ia  pochodu zaczęło s trze lać  wzdłuż 
ulic, oraz do domów. B ezpośrednio później rozpo­
częły się pogromy sklepów, k tó re  w całym B ia­
łym stoku z w yjątkiem  kilku , u legły  zupełnem u zn i­
szczeniu i grabieży. B andy uzbrojonych w żelazne 
lask i i sz ty lety  chuliganów, do k tó rych  przyłączyły  
się m iejscowe męty, nie poprzestały  n a  sklepach.

on w ogólności. Ale zwłaszcza w o sta tn ich  cza­
sach, pod wpływem dysput z sio strą  F elicyą , s t r a ­
cił zaufanie do m edycyny ziem skiej, przekonany, 
że jedynym  lekarzem  Bóg je s t — a naw et ponie­
kąd grzechem  byłoby sprzeciw iać Mu się w Jeg o  
w yrokach, na  próżno próbując sz tuką  dok to rską  
przydłużać życie ludzkie w tedy gdy z N iebios p a ­
da w skazów ka w yraźna, iż k res  mu naznaczono 
właśnie...

To też po cichu rad  był dziedzic temu, gdy 
mu lekarz , gw ałtem  przez m atkę do chorego dzie­
cka sprow adzony, oświadczył po p a ru  godzinach, 
że m a jeszcze k ilk a  w izyt w okolicy ta k  p ilnych 
i zwłoki nie cierpiących, iż bezw arunkow o musi 
odjeżdżać. M atkę zapew niał doktor, że gdyby ty l­
ko było tego potrzeba, można będzie po niego po­
słać konnego posłańca do m iasta, ale  się z tem 
bardzo nie narzucał, widząc, ja k  chłodno p rz y j­
muje go dziedzic, naw et nie dow iadujący się w prost 
od niego, w jak im  stan ie  zasta ł dziecko.

W  strap ien iu  w ielkiem  nie zauw ażyła tego na­
w et pani E dw ardow a i w szystko k ład ła  na karb  
b igoteryi męża, k tó ry  w ta k  ciężkiej godzinie m o­
dlitw ie w yłącznie oddany, n ie wie, co się w koło 
niego dzieje...

Czyż mogła ona te raz  przypuszczać naw et, iż 
myśli E d w ard a  co chw ila opuszczają łóżeczko Cze­
sia i b iegną hen, na  folwark... do siostry  Felicyi.

A tym czasem  w duszy dziedzica rozgryw ała  się 
w alka.

Ile  razy  spojrzał n a  żonę — ukazyw ała mu się 
postać te rcy a rk i w habicie, przeszyw ającej go na 
w ylot wzrokiem  strasznym ...

A kiedy  znowu szerokiem i krok i chodził tam  
i z powrotem po swoim pokoju sam otny, uciekłszy 
od ltidzi — i m iał przed wzrokiem  duszy bladą 
tw arz  siostry  F elicy i z bielmem na  jednem  oku, 
a  w m yśli wiódł z n ią  rozmowy długie: — wtem 
na  jaw ie staw ała  na  progu jego w łasna żona z bły- 
szczącem i w oczach łzami i p rzeryw ała mu słowem 
rozpaczy, przyw ołując go do Czesia...

Ju ż  pan E dw ard  praw ie decydow ał się poje­
chać na  folw ark, kiedy znów po godzinie siedze­
n ia  u łóżeczka chorego synka przy żonie, nie zo­
staw ało z te j m yśli an i śladu i zaczynało go opa­
now yw ać prześw iadczenie, że sio stra  F e licy a  nie 
powróci do niego nigdy, że m usiała uciec ze w sty­
dem z fo lw arku sam a do K rólestw a, że po niej 
tylko, ja k  pam iątka, pozostanie w aryat, którym  bę­
dzie trzeba  opiekow ać się w nieskończoność...

B yw ały chwile, że się Edw ardow i żal robiło na 
tę  myśl, iż nie u jrzy  nigdy Felicyi. W tedy  dusza 
jego rw ała  się do niej gwałtem... O burzał się sam 
na  siebie, ja k  mógł był uw ierzyć w to wszystko, 
co mu o niej naopow iadano. To znów nastaw ała  
chw ila rozw agi. T ylu  ludzi widziało, w ięc k łam ­
stwo wykluczone. Rzeczy m usiały ta k  się przed­
staw iać isto tn ie . W ięc postać Felicy i m alała w je ­
go oczach. I  znowu żal go ogarniał, ja k  mógł 
przedtem  ta k  się je j poddać w zupełności, ja k

W dzierano  się do p ryw atnych  m ieszkań. W yw le­
kano  mężczyzn i m ordowano je  w ohydny sposób. 
W ieczorem  i w nocy mimo ulewnego deszczu wciąż 
rozlegały  się s trza ły  karabinow e oraz słychać było 
odgłos w yłam yw anych sklepów, z k tórych  kradzio­
no w szystko, cokolw iek przedstaw iało  jak ąś  w a r­
tość. O szalały  tłum  chciał ko leją  uciec. Tam  je ­
dnak  około godz. 8 wieczorem  w darł się tłum  chu­
liganów  (w iększość ich nosi kolejowe czapki), k tó ­
rzy obstaw iw szy w szystk ie w yjścia, po kolei mor­
dowali zgrom adzonych na  placu przed dworcem. 
W ielu  ich tam  zginęło, niewiadomo, dość, że ja k  
tw ierdzi służba kolejow a, sa la  cała  k ąp a ła  się 
w krw i. Nie dość tego. R ozbestw iony tłum  w darł 
się do pociągu. W ywleczono stam tąd  pasażerów , 
k tórych  na  stacy i zamordowano. T a k  w ogólnych 
zarysach  m inął pierw szy dzień pogromu. W ielu  zo­
stało  zam ordow anych w tym  dniu, niewiadomo.

* **
D rugi dzień pogrom u był niem niej straszny . 

C zarne seciny hulały na  dobre bez przerw y, kąpiąc 
się w potokach k rw i ludzkiej. U lice i domy B ia­
łegostoku zaw alone setkam i okropnie pokaleczonych 
trupów . M iasto p rzedstaw ia  obraz zniszczenia, t r u ­
dny do opisania. I le  s tr a t  ponieśli m ieszkańcy ży­
dowscy B iałegostoku, łatw o się domyśleć. Kto 
mógł —  uciekł w m iejsce bezpieczne. A le gdzie 
dziś je t is to tn ie  bezpiecznie — p y ta ją  w szyscy 
w po .A chu. Czyż bowiem skończy się to w szystko 
n a  B iałym stoku?

mógł pozwolić tej kobiecie zagarnąć  naraz  całą 
w ładzę w tym domu — z pokrzyw dzeniem  żony.

A w tak ich  chw ilach w ydaw ało mu dę, że po­
kuta , ja k ą  żonie naznaczył, zm azała jej winy i od­
m ieniła je j n a tu rę . P a trz a ł tedy  na żonę już  in- 
nemi oczyma i w idział w niej ty lko w ielką boleść 
m atki.

O na zaś zapom niała już mężowi u raz  w szel­
k ich  i przebaczała  mu w myśli w szystko, cokol­
w iek mogła mu mieć do zarzucenia, skoro w reszcie 
znalazła  się u jego boku i w eszła n a  nowo w swoje 
p raw a pan i tego domu, żony i m atki.

Z resz tą  poza chorem dzieckiem  nic d la niej tam  
nie istniało.

A dziecku było coraz gorzej.
L ek arz  p rzy jechał po raz  w tóry, lecz rów nież 

k ró tko  zabaw ił, lek i jak ieś  pozostaw ił, ty lko  już 
nie ta ił przed rodzicam i, że s tan  chorego chłop­
czyka je s t p raw ie beznadziejny.

J a k  się Bogu będzie podobało —  rzekł mu 
surowo karcącym  tonem dziedzic, w ręczając  zimno 
honoraryum . I  zaraz do żony wobec doktora  je sz ­
cze zw rócił się ze słowami w yrzutu , po co sp ro ­
w adza medyków, skoro ci n ic pomódz nie zdolni, 
N iebiosa jeno obrażają sw oją m ądrością.

Po odjeździe doktora zaczęła się agon ia  powol­
na. T ek lun ia  przygotow ała dziedziczkę, że nadcho­
dzi ka tastro fa , a wówczas p an i E dw ardow a, w y ­
czerpana ciągłem czuwaniem  dniem  i nocą przy 
chorym, upadła zemdlona. W yniesiono ją  z pokoju 
dziecinnego, rozebrano i położono do łóżka.

S ta ra  klucznica, w idząc, że już  n iem a rad y  dla 
biednego Czesia, pocichutku odw ażyła się n a  za ­
stosowanie jakiegoś ryzykow nego środka z p ra k ­
tyk  domowych. A nuż to pomoże... W  każdym  r a ­
zie już  zaszkodzić nie mogłoby n ic  dziecku raz  na  
śm ierć skazanem u. P rzy sięg ła  sobie, że bądź co 
bądź nie przyzna się nikom u nigdy  do tego kroku. 
W ydaw ało się staruszce, że sk u tk i zaczynają  być 
pomyślne. Dziecko leżało spokojnie, jak b y  spało 
snem zwykłym  po silnem  znużeniu. Stanow czo s tan  
tak i nie mógł uchodzić już za agonią...

O deszła więc nieco uspokojona do syp ia ln i dzie­
dziczki, zostawiwszy przy łóżku chorego jedyn ie  
drzem iącego w krześle Z' bezsenności przydługiej 
E dw arda.

B ył późny wieczór, kiedy dziedzic ocknął się. 
P rzy  nim na  podłodze klęczała, czołem o łóżko 
o p arta  siostra F elicya. R ęce nad śpiącem  dzieckiem  
w yciągnięte trzym ały  obrazek  M atk i Boskiej N ie­
u sta jącej Pomocy.

P an  E dw ard  p rzec ie ra ł oczy, by się upewnić, 
że to nie sen.

— Czemu, bracie, rozpaczasz, skoro syn twój 
je s t już uzdrow iony — w yrzek ła  głośno te rcy ark a .

D ziedzic n ie mógł pojąć, skąd  ona się tu  wzięła 
i co wogóle zaszło. K iedy bardziej oprzytom niał, 
w patrzy ł się w yraźn ie  w tw arz  dziecka, dotknął 
ręk ą  jego czoła, puls pom acał — i n ab iera ł p rze ­
konania , że F e licy a  m iała słuszność. (C. d. n.)
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C ygani na b ło n ia ch : Cygan Goma z Żydaczowa, jeden 
z przewodników gromady, która do niedawna obozowała na 

Błoniach za Krakowem.

Cygani na Błoniach.
Ile  razy  grom ada cygańskich  tułaczów  w ie­

cznych rozbije nam ioty n a  B łoniach za Krakowem , 
śpieszy m nóstwo pań i pan ienek  z m iasta  za ro ­
g a tkę  W olską. P rzed  obozem opadną gości cyganki 
i dalejże w różyć z ręk i, czy z k a r t  przyszłość t a ­
jem niczą... A panny, panienki w ierzą słowom wró- 
żbiarek  i p łacą chętnie, choćby w tych  słowach 
rzekom ych przepow iedni jedno głupstw o goniło d ru ­
gie... To też Cygani, którym  ta k  sowicie opłaca 
się za każdym  razem  obozowanie pod Krakowem , 
mieliby ochotę zjaw iać się na  B łoniach ja k  n a j ­
częściej, gdyby nie ta  fatalność, że niepoczciw a 
policya p rześladuje ich niem iłosiernie... Raz się 
okaże, iż Cygan czy C yganka coś zbroili, co się 
kłóci z kodeksem  karnym , a  skutkiem  czego zgi­
nęło coś komuś z domu, ze sta jen  lub z kieszeni; 
innym  razem  w obozie pojaw i się groźna ep ide­
mia jakaś, o k tó rą  nie trudno  przy znanej wśród 
Cyganów niechlujności... Dość, że zawsze ma do 
nich  policya jak ie ś  p re ten sy e  i po krótkim  po 
sto ju  m uszą w ypędzani Cygani w ynosić się z ca 
łym dobytkiem  wędrow nym  z pod K rakow a, za 
nimby ich jeszcze stam tąd  dalej w św iat nie wy­
gnała  sam a cygańska n a tu ra  tułacza... T ak  było 
niedaw no temu. Coś tam  k tó ryś p rzeskrobał — i za ­
raz krym inał, w ygnanie z pod miasta... W ięc przy­
najm niej d la pocieszenia zm artw ionych am atorek  
w różbiarstw a w naszem  mieście, podajem y podo­
bizny dwóch ładnych  typów  cygańskich  z obozu, 
k tó ry  świeżo opuścił B łonia. J e s t  to p a ra  m ałżeń­
ska, nazw iskiem  Goma, w ch a rak te ry s ty czn y ch  s tro ­
jach  cygańskich . Oboje pochodzą z Żydaczowa.

C ygani na B ło n ia ch : CNganka Gomiua z Żydaczowa, 
żona przewodnika gromady, która do niedawna obozowała 

na Błoniach za Krakowem.

Zagadki do nagrody.
Szarady,

Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

I.
Trzecia-druga — czeska rzeka,
Pierwszą znajdziesz w liter rzędzie;
Całość — zwodzi nieraz człeka,
Więc odgadnąć łatwo będzie.

II.
Całość — masz u aptekarza,
Pierwsza-czwarta w ziemi bywa,
Druga-czwarta wprost przeraża,
Gdy ją kupiec ci zaśpiewa.
Nazwa miasteczka trzecia-pierwsza-druga. 
Odgadnąć łatwo — szarada nie długa.

Logogryf.
Ułożył S. Samuel!, Limanowa.

Ze zgłosek: a. a, an, ba, ber, cba, ci, cre, cy, dam, dno, 
du, e, e, gacz, gła, glia, gro, i, ka, kry, li, ło, mo, mi, na, 
na, nał, ne, ol, ra, rew, ly, sa, su, to, ton, waj, y, za, zna — 
ułożyć 16 wyrazów, których litery początkowe, czytane z gó­
ry na dół, utworzą wyrazy, obecnie często powtarzane.

Znaczenie wyrazów: 1. Choroba, często u zwierząt do­
mowych spotykana. 2. Drzewo, należące do rodziny kotko­
wych. 8. Wyspa na morzu Lodowat.em. 4. Samogłoska 5. 
Miasto na Litwie, 6. Imię męskie. 7. Jeden z pol>kich kró­
lów elekcyjnych 8. Rzecz przy szyciu niezbędna. 9. Jeden 
z większych dopływów Wisły w Królestwie Polskiem. 10. 
Inaczej wykształcenie. 11. Znak kapłana na głowie. 12. 0- 
znaka władzy królewskiej 13. Imię znanej powieściopisarki. 
14. Twierdza we Włoszech. IB. Inaczej więzienie. 16. Mo­
carstwo europejskie.

Szarada „gtoskowa“ *)
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Pierwsza jest na G ibraltarze,
Druga w niebie przemieszkuje,
Trzecia z czarą  chodzi w parze,
Czwarta w k rólu  się znajduje.
Następuje drugie słowo,
Trochę dłuższe, więcej kręte,
Więc do pracy biedna głowo,
Dokończ, co jest rozpoczęte!
Pierwsza biegnie w puste stepy ,
Druga cicho siedzi w kram ie,
Trzecia gości u M azepy,
A zaś czwarta czyha w bramie,
Piąta tam jest gdzie ram iona,
Szósta leży znów na grzb iec ie ,
Całość będzie wnet skończona,
Już ją wkrótce odgadniecie.
Tylko jeszcze jedna mała 
Pozostała mi literka —
No — jest ona w słowie ram a.
Reszta, to już bagatelka.
A że ręka już ustaje 
Dowcip także już zanika,
Więc zakończam. Całość daje
Miano i fach polityka. (Nb. w Austryi. P rzyp. red.)

*) W szaradzie tej trzeba szukać nie zgłosek, ale poje­
dynczych liter i to w słowach, drukowanych tłustem drukiem. 
Z liter tych powstanie nazwisko oraz tytuł najgłośniejszej 
dziś w życiu parlamentarnem Austryi osobistości.

Zagadka trójkątowa.
Ułożyła H. Mokrzycka, Turbia.

Kwadraty i kropki zastąpić literami w ten sposób, aby 
kwadraty, czytane z dołu do góry, dały nazwisko słynnego 
poety włoskiego.

Znaczenie wyrazów. 1. Nazwisko poety włoskiego. 2. 
Większy zjazd w mieście. 3. Kamień, nadający się do arty­
stycznych wyrobów. 4. Zdrobniałe imię żeńskie. 5. Rzeka 
w Azyi 6 Zwierzę domowe. 7. Słowo używane w preferan- 
sie. 8. Spółgłoska.

Dla ułatwienia rozwiązania podajemy obok zgłoski, z któ­
rych powyższe wyrazy utworzyć należy: a, hal, jar, ka, ka, 
kot, mar, mark, mur, mur, p, pe, re, trar.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakcya jako nagrodę 2 funty k a rm elk ó w  
z cukierni lwowskiej J. Michalika w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 23.
Szarady.

I. Froporcye.
II .  W ieliczka.

Łamigló wka.
Podane wyrazy należało ustawić, jak następuje:
spowiedź, pow ozy, alembik. Sofokles odwary, mys*a, 

snopki, F ilon , N ew a , u czysz , aniołk i, fiszbin, b erm i, 
zm rok, w czora, C ezar, owocowy, M ińsk, oczk o , szalik  
— a drugie litery utworzą słowa:

Pol, Odyniec, N iem cewicz, przedostatnie zaś: 
D zierzkow ski — Morawski.

Logogryf.
Ameib. Lessina, Ekran, Konrad, Sambor, a l  fresco, 

Marew, Dyogenes, eleuteryk, raki.
Aleksander Bandrow ski.

Zagadka.
Ada, kapucyn, marchew, mahoń, B ug, Rusin, gaw ot, 

wir, m ęt, Rataj, szyby, komedyjka, serafin, Bojko, dno, 
brama, matka, Boże c  ało, aha, Epaminondas, ośmdziesiąt 
Solness, afisz, cep.

Duchu św ięty , daj natchnienie!

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: K. Chodkiewicz Zby­
dniów. M. Arbetbauer Lwów, B. Ramultowa Jeżów, K. Lu­
dwig Borjsław, K. Fuchs Peczeniżyn, Z. Ehrenberg Kraków, 
J. Aleksmdrowicz Kraków, K. Bobek Kraków, L. Rączkowski 
Kraków, J. Kulczyńska Kraków, Z. Szymczakowska Zako­
pane, J. Jaroszkówna Brzybysłowice, Fr. Janicki Łazy, M. 
Weinerowa Przybysłowice, J. Wodziczkówna Germakówka, 
J. Lipińska Kraków, W Jamioł Przemyśl, A. H. Bassara 
Niwiska, H. Mokrzycka Turbia, Z. Ciechanowska Sambor, 
T. Domaiu Sanok, E. Bogdalska Koropuż, Fr. Niepokój Kro­
sno, T. Zgoda Krosno, A. Surowiecki Kraków, A. Bocsoń

Bóbrka, T. Oborniak Budapeszt, M. Różański Gorlice, J. Ha- 
ładej Górki, M. Świtlikowa Rzeszów, W. Zralski Podgórze, 
J. Sulkowski Kraków, I. Pompiauka Kraków. H Plechawska 
Stanisławów, Fr. Kośmider Nowy Sącz.

Nagrodę za dobre rozwią/.auie wszystkich zagadek otrzy­
mał p. T. O borniak  w  B udapeszcie. Prosimy o nadesła­
nie 72 halerzy na koszta przesyłki.

Kącik humorystyczny.
Trzej jednoroczniacy.

W  kawiarni europejskiej w?-? Ł .  owito siedzą 
p rzy  czarnej kawie trzej kupcy :  pan  Abeles, 
pan  Salzernas i pan  Rosenblatt.  Rozm awiają 
o swyoh synach jednorocznych  ochotnikach, k tó ­
rzy  kosztują ojców bardzo dużo.

— Mój — powiada p an  Abeles — służy przy  
infanteryi i kiedyś tu  stało m u si wielkie nie- 
szozęśoi. U n bardzo silny je s t  i jakoś niechcąco 
połamał strzelby, k tó ry  teraz trzeba odkupić. 
Nu i zatelegrafował do mnie po piniondze i m u ­
siałem zaraz posłać sto reński na now y strzelby, 
bo żołnierz bez' strzelby nie może bicz tak  samo, 
ja k  nie może bicz kupiec bez interesu! Ali co 
to kosztuje!

— To si u  pana nazyw a kosztuje — powiada 
pan  Salzernas —co kosztuje taka durna strzelba, 
ale niech pan sobi pomyśli w swoi głowy, co 
moj syn Ryszard  służy p rzy  kanonierach. p rzy  
artyleryi, to tu kiedyś połamał arm aty , a ja  m u­
siałem za własne piniondze odkupić cały nowy 
arm aty  — pomiśoie tylko, co to kosztuje taka  
oałkim now y arm ata  K ru p p a  ? !

— To wszystko je s t  n i c — mówi Rosenblatt  — 
mój syn służy przy m arynark i już zaraz cały rok. 
To na samym początku połamał okręt i musia­
łem mu posłać telegraficznie pieniondze na now y 
okręt, k tó ry  musiał odkupić, bo chcieli go zam ­
knąć do kryminału. K ilka miesięcy miałem spo­
kój, a wczoraj telegrafował mi moj syn, że złamał 
zwierciadło morskie — kto wi, ile to będże ko­
sztować?

NADESŁANE.
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Dra J . S . Zubrzyckiego  
szczególnie uw zględniająca | 

historyę Sztuki w Polsce. [  
Do nabycia w Księgarniach. £


